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Kwestja polska u Prosiech 
oa tle polityki międzynarodowej.
Czy kwestja polska jest kwestią międzynaro

dową? Na to pytanie dał prezes Kola Polskiego 
w Wiedniu przy obradach w delegacji jasną i zna
mienną odpowiedź, W dyskusji nad polityką za
graniczną Austrji wskazał p. Głąbiński z ca
łym naciskiem na to, jak silnie rozwój sprawy 
polskiej w Prusiech musi oddziałać na stosunki 
niemiecko-anstryjackie i jakie stąd dla 'Austrji 
wypływają konsekwencje na przyszłość. To samo 
wystarcza na dowód, że właśnie Prusy przyczyniły 
się do wysunięcia kwestji polskiej na szeroką 
arenę polityki międzynarodowej.

Wystąpienie p. Głąbińskiego i dyskusja w tej 
maferji na następnym posiedzeniu wykazały znowu 
niezbicie to, co się już dawniej przy owej głośnej 
demonstracji antypruekiej w Radzie państwa obja 
wiło, mianowicie, że polityka pruska przeciw po
lakom w najświeższych swych przejawach, a szcze
gólnie sprawa wywłaszczenia, wyrastają stanowczo 
poza ciasne ramy spraw wewnętrzno pruskich.

Tak więc jak niegdyś prześladowania w 63 r. ro
syjskie w Królestwie sprawie polskiej nadawały cha 
rakter międzynarodowy, tak dziś ucisk polaków w 
Prusiech przestaje być kwestją wewnętrzno pań
stwową i przyczynia się do tego, źe sprawa polska 
otrzymuje wyraźne zabarwienie międzynarodowe. 
Oczywiście analogji tej nie należy brać dosłownie. 
Wówczas pod presją opinji publicznej oburzonej 
gwałtami rosyjskimi zajęły się gabinety państw 
europejskich sprawą polską — stosunki w Królestwie 
stanowiły przedmiot pilnych i ważnych pertrak
tacji dyplomatycznych. Dziś stoimy na 
zupełnie innym grancie. Sprawa polska nie jest 
w tym znaczeniu międzynarodową, żeby bjła ob- 
jektem interesów dyplomatycznych koncertu euro
pejskiego, ale w tym znaczeniu, źe będąc najjas
krawszym przykładem prusko niemieckich dążności 
ekspanzywnych staje się jednym z utajonych czyn
ników tej reakcji powszechnej przeciw Prusom, 
która ogarnia całą Europę.

A ta reakcja przeciw przewadze prusko- 
niemieckiej zatacza coraz to szersze koła i jest 
może najważniejszym symptomatem politycznym 
doby obecnej. Widzimy przecież, że od klęski

Rosji na dalekim Wschodzie, która niewątpliwie 
równowagę europejską przesunęła na’ korzyść 
Niemiec, dokonuje się cała nowa konstelacja 
międzynarodowa pod hasłem przeciw Niemcom.

Ten ruch może przechodzić rozmaite fazy, 
może przybierać formy ostrzejsze lub łagodniejsze, 
ale jest on niewątpliwie najbardziej zasadniczym 
i najtrwalszym czynnikiem politycznym, bo będąc 
wy razem ogólnego pragnienia pokoju czerpie swoje 
uzasadnienie z niebezpiecznej, zdobywczej polityki 
niemieckiej i trwać będzie dopóty, dopóki Niemcy 
całego swego charakteru z gruntu nie prze
obrażą.

W tym powszechnym prądzie anty niemie
ckim odgrywa także kwestja polska, dzięki 
eksterminacyjnej polityce pruskiej, bardzo ważną 
rolę i w tym oświetleniu nabiera niewątpliwie 
wybitnego charakteru międzynarodowego. Prezes 
Koła Polskiego Głąbiński zupełnie słusznie w wiel
kiej mowie swej w delegaoji wskazał na to, źe 
pruska polityka polska nie tworzy już specjalnego 
odcienia wewnętrznej polityki rządu pruskiego, 
lecz że jest tylko jedną stroną tej zaborczej eks 
panzji Niemiec, która coraz nowszych dla siebie 
szuka dróg i coraz dalszych celów.

Kwestja marokańska i sprawa wywłaszczenia 
polaków, tak odległe zresztą od siebie, wypływają 
z tego samego źródła nacjonalistycznej zaborczości 
Niemiec i z dwóch różnych punktów ilustrują 
bardzo znamiennie nienasyconą zachłanność mo
carstwa prusko niemieckiego. Tam nie zawahano 
się przed grtźbą wojny, aby zdobyć sobie teren, 
ekspanrji i brutalnie odparto uprawnione interesy 
Francji, tu z tą samą bezwzględnością zaborczą 
ruguje się polakótf, aby zdobyć teren, dla „ywiołu 
niemieckiego.

Oczywiście, jedno należy formalnie do polityki 
zagranicznej, drugie do polityki wewnętrznej, inne 
czynniki rządowe wchodzą tam w rachubę, inne 
tutaj, inne są metody działania na zewnątrz a 
inne na wewnątrz, ale w gruncie rzeczy jest je
dno i drugie objawem tych samych zaborczych 
aspiracji prusko niemieckich.

Te aspiracje wzbudzają w całym świecie nie
pokój i wprowadzają w politykę międzynarodową 
niebezpieczne naprężenie, z którego każdej chwili 
może się wyroddć ostry koDflikt. Państwa euro
pejskie zrozumiały już to niebezpieczeństwo i pra
wie wszystkie weszły w takie lub iune kombinacje 
polityczne zwracające się przeciw Niemcom. — 
Niemcy są odosobnione, pozostało im tylko

trójprzymierze, a właściwie nawet tylko Austrja, 
boć Włochy już od dawna przesunęły się wyra 
źnie na stronę koalicji francusko angielskiej.

Ale w tej Austrji, która jest dziś jedynym 
sprzymierzeńcem Niemiec, jest jednym z decydu
jących czynników państwowych narodowość polska, 
— ci sami polacy, przeciw którym Prusy u siebie 
tak bezwzględną prowadzą walkę. I tu kwestja 
polska łączy się już bezpośrednio praktycznie z 
polityką międzynarodową.

Wystąpienie Głąbińskiego dało temu 
bardzo szczera i jasne świadectwo. Wprawdzie 
minister spraw zagranicznych bar. Aehrenthal 
uciekł się do sofizmaiu, źe kwestja polska w Pm- 
siech, to sprawa wewnętrzna rządu praskiego, źe 
sie należy się do niej mieszać i że nie może ona 
wpływać na politykę zagraniczną Austrji, ale to 
wszystko są przestarzałe formułki, dobre może 
w czasach metternichowskieh, ale nie mające nic 
wspólnego z dzisiejszym realnym zspatrywaaiem 
się na sprawy polityczne.

Czy polacy w Austrji już dziś wyciągną osta 
teczne konsekwencje i oświadczą się w jakim formal
nym akcie przeciw trójprzymierzu, to jest ich 
rzeczą. Prawdopodobnie tego nie uczynią, gdyż 
takie oświadczenie, wiałoby dzisiaj tylko platoni- 
czne znaczenie. Ale należy pamiętać o tym, źe 
w Aostrji prądy przeciwne trójprzymierzu cc raz 
bardziej biorą górę, że oprócz kwestji polskiej 
wiele innych względów wchodzi tu w rachubę, 
i źe oprócz polaków także czesi, Chorwaci, włosi 
i chrześcijańsko-socjalni niemcy zapatrują się 
bardzo sceptycznie na wartość trójprzymierza

W takich warunkach łatwo może przyjść 
chwila, gdy sprawa polska rzeczywiście decydojąco 
zaważy na szali i wtedy międzynarodowy jej chara
kter praktycznie ujawni się na zewnątrz. Mowa 
p. Głąbińskiego, który po raz pierwszy jako prezes 
Koła polskiego przedstawił sprawę polską na tle 
polityki międzynarodowej i cały system trójprzy
mierza przenikliwej a realnej poddał krytyce, jest 
w tym względzie znamienną wskazówką na przy 
szłość.

Królobójstwo w Portugalii.
Lizbona, 3. lutego. (TBW) Terminu zwo

łania Cortezów jeszcze nie ustanowiono. Admirał 
Ferreira do Amaral, dyrektor arsenału marynarki, 
podejmuje w dalszym ciągu usiłowania około 
utworzenia nowego ministerjum?

Nie zdołano dotychczas stwierdzić z csłą 
pewnością, czy zamach jest dziełem partji republi
kańskiej, czy też zwykłą zbrodnią anarchistów. 
Za pierwszym przypuszczeniem przemawia fakt, 
że mordercy są byłymi wojskowymi, i źe za 
straszny czyn swój naprzód otrzymali zapłatę. 
Wybitni przedstawiciele stronictwa republikań
skiego wypierają się jednak wszelkiego odziała 
w zamachu i oświadczają, że programem ich była 
i jest bezkrwawa zmiana formy rządów. Być 
może, iż anarchiści w ostatniej chwili postanowili 
dokonać zamachu, aby przyspieszyć usiłowania 
republikanów. Faktem jest, źe hiszpan Cordo
ba. zastrzelony na miejsca zbrodni, należał do 
szajki anarchistów, znanej wszystkim europejskim 
władzom policyjnym. O wszystkich trzech oso
bach zabitych w pobliżu powozu królewskiego nie 
wiadomo, czy rzeczywiście oni byli mordercami.

Pokazuje się, że niedbakść marszałka dworu 
ułatwiła spiskowcom ich haniebny zamiar. Przed 
przybyciem pary królewskiej do Lizbony otrzymał 
marszałek dwora od policji doniesienie, że w sto
licy istnieje daleko rozgałęziony spi
sek na życie króla. Marszałek jednak za
niedbał uprzedzić o tym króla. Policja nie za
rządziła zwykłyeh w podobnych okolicznościach 
środków ku ochronie rodziny królewskiej i tym 
sposobem tylko stało się możliwym, że Rprzysię- 
żeni na jednej z najwięcej ożywionych ulic mogli 
rozpocząć formalny ogień rotowy na króla. Mar
szałek dworu popełnił samobójstwo, 
ponieważ przypisywał sobie winę nieszczęścia.

W ogólnym popłochu zabiły podobno policja 
i osoby z świty królewskiej kilkunastu przecho
dniów zupełnie niewinnych. Aresztowano podobno 
kilkaset, osób. Król Manuel IL podpisał dekret, 
nakazujący wydalenie z kraju do kolonji wszyst
kich republikanów.

Wszyscy podziwiają przytomność umysłu i 
odwagę królowej Amalji podczas zamachu. Gd; 
spostrzegła, że król zbroczony krwią umiera, 
objęła rękoma następcę tronu. W objęciach 
swoich tuliła jednak już tylko trupa, ponieważ 
królewicza kula ugodziła w serce. Nieszczęśliwa 
matka i żona udeizyła jeszcze bukietem w twarz 
jednego ze zbrodniarzy, poczym padła zemdlona.

O osobistości głównego zbrodniarza doaoszą 
z Paryża, że Manuel Buica był pierwotnie sier
żantem w 7. pułku piechoty. W r. 1899. otrzy
mał przez protekcję jednego z senatorów, u któ
rego służył brat jego, miejsce niższego nauczy
ciela w szkole przemysłowej w Lizbonie. Tam 
z powodu ustawicznego obcowania z rewolucjo
nistami narażał się na częste nagany swoich 
przełożonych. Buica na wszelkie przedstawienia 
odpowiadał zwykle ironicznie: Nailepszym roja- 
listą staję się, naśladując zalety królewskie. Główną 
pasją moią jest bowiem strzelanie do tarczy.

Lizbona, 4. lutego. Wysłanie angielskiej 
eskadry wojennej do Lizbony wywołało najroz
maitsze pogłoski Urzędowo ogłoszono, że eskadra 
ma tylko wysadzić na ląd depntację oficerów

Wybory na Węgrzech.

Walka o mandaty do Izby ustawodawczej 
jest na całym świecie prawie, źe jednaka. W spo 
łeczeństwach, nawet wysoko pod wzgiędem kultu 
ralnym stojących, wypełzają na wierzch te same 
namiętności podczas wyborów, co i u narodów, 
znajdujących się na niższym stopniu wyrobienia 
politycznego i nie umiejących orjentować się 
jeszcze całkiem dokładnie w wytwórz nych przez 
czas stosunkach. Na Węgrzech przejawiają się 
naturalnie przy wyborach zupełnie podobne mo- 
łjwy, jakie widzieć można w każdym innym 
kraju, zaciekawia jednak zewnętrzna strona tego 
obywatelskiego aktu, który wskutek odmiennych 
zwyczajów miejscowych i dziwnie gorącego tern 
peramentu madziarów, nabiera bezwarunkowo cie
kawego wyglądu.

Dzień wyboru nowego posła zmienia zupełnie 
fizjognomję danego okręgu. Nietylko dzień. Już 
na dwa lub trzy tygodnie przedtem stroją się 
wszystkie domy, ba! nawet szkoły, urzędy i ple- 
banje we wspaniałe flagi o barwach narodowych 
2 napisami, wychwalającymi tego lub owego kan 
dydata, a restauracje i kawiarnie roją się od tak 
zwanych korteszów, czyli agitatorów oba 
zmagających się stronnictw. Ci kortesze, z któ
rych jedni sprawują swój obowiązek li tylko dla 
idei, drudzy zaś zawodowo za pieniądze, są główną 
wią wyborów. Wynik zależy wyłą-znie od sprę 
zystości tych agitatorów doraźuych. Niejeden z 
nich jest czasami po raz pierwszy w miejscowości, 
w jakiej dziś »pracuje«, ale to mu bynajmniej nie 
Przeszkadza. Rutyna zawsze będzie rutyną i 
Wszędzie da się zużytkować.

W ostatnich czasach wytworzyła się na Wę
grzech specjalna kasta zawodowych korteszów, 
którzy zyski swe ciągną jedynie z wyborów i na 
Wieść o opróżnieniu się jakiegoś mandatu zlatują 

z całego kraju niby kruki na żer obfity, 
ofiarują natychmiast swoje usługi kandydatom

na posłów, a ci Tolens nolens muszą je przyjąć, 
gdyż inaczej zwiększyliby liczbę swych przeciwni
ków, ponieważ nieprzyjęci kortesze znaleźliby się 
w tej chwili we wrogim obozie i ze zemsty agito 
walibj zacięcie przeciw tym, którym się zdaje, że 
bez ich pomocy można dostać się do parlamentu. 
Mandat był i jest rzeczą bardzo ponętną, to też 
mający na niego ochotę, oddają się bez dłogiej 
ceremonji pod komendę doświadczonych hyen wy
borczych, jakie znają się wybornie na swym rze
miośle. Rozpoczyna się wtedy walka, prowadzona 
w rzeczywistości nie przez kandydatów i wybor
ców, lecz przez partje i korteszów.

Naprzód załatwia się kwestję dekoracyjną 
Do niej należy nietylko przybranie domów zwo
lenników danego kandydata w chorągwie i roz
lepienie najrozmaitszych afiszów, ale zarazem 
obdarowanie każdego przechodnia trzema różno- 
kolorowemi piórkami, opatrzonymi karteczką z 
napisem: »Niech źyje X. X. kandydat na posła!« 
Przez kilka dni noszą tedy wszyscy mieszkańcy 
owe piórka, będące jawną oznaką ich przekonań 
politycznych, a obcy, z< baczywszy po raz pierwszy 
mnóstwo ludzi tak przystrojonych, dziwi się, co 
to za moda, każąca nosić pstrokate pierze panom 
przy cylindrach, a paniom na piersi? Ma to 
jednak swoją dobrą stronę, gdyż w dniu wyborów 
ma policja ułatwione utrzymanie porządku, po- 
znaje bowiem z daleka zwolenników poszczegól
nych kandydatów i dla uniknięcia awantur nie 
wpuszcza ich na nlice, zarezerwowane dla innej 
partji. Wyborcy mogą się zatem poruszać jedynie 
po wyznacz, nych ulicach i pod groźbą areszto
wania lub natychmiastowego lynchu nie odwa 
żają się na zaglądnięcie do wrogiego obozu. Na
turalnie nie wyklucza to wypadków, nieraz nawet 
poważniejszej natury, a zwykłe bijatyki i kłótnie 
Łomerowskie są stale na porządku dziennym.

Ostatnią noc przed wyborami prawie nikt nie 
zmrużą oka. Od zmierzchu przeciągają ulicami 
pochody partyjne, a na każdym rogu wygłasza 
przygodny mówca płomienną mowę, głuszoną nie
milknącymi okrzykami: >Eljen!< Pochód taki

przedstawia się bądźcobądź ciekawie. Na czele 
posuwa się oddział konnej policji, za nim muzyka, 
grająca od ucha na trąbach i bębnach, dalej parę 
szeregów wyborców, śpiewających serdecznie pieśń, 
skomponowaną umyślnie na cześć ich kandydata, 
wreszcie wóz z olbrzymim różnokolorowym trans 
paientem, cyframi przyszłego po-ła i świetlanym 
napisem: »Niech źyje!« Wśrodku wozu banda 
cygańska przygrywa smętnego czardasza, wtórzo- 
nego przez gromadę pauprów ulicznych, tłoczą 
cych się po bokach. Znowu garstka wyborców, 
a tuż za nią drugi wóz z transparentem, przed
stawiającym kandydata, któremu alegoryczna po 
stać Węgier oddaje mandat okręgu.

Stojący na trotuarach witają wóz ten szcze
gólnie głównymi okrzykami. Robi się corsz gwar 
niej i huczniej — gromada pauprów wzrasta z 
każdą chwilą, a trzecia muzyka, usadowiona na 
drabiniastym wozie, porywa i przyłącza do po
chodu nawet najobojętniejszych. Wreszcie ban 
derja w malowniczych ludowych strojach dopełnia 
tego obrazu, oświetlonego pochodniami, lampjonami 
i ogniem bengalskim.

Wreszcie pochód zatrzymuje się przed domem 
kandydata, który wzruszzony. dziękuje za tę nie 
spodziankę (za jego własne pieniądze) i przedsta
wia zebranym po raz ostatni swój prgram poli 
tyczny, prosi o spokój i zapewnia o gorącej mi 
łości dla kochanych wyborców, jacy porywają go 
na ręce i obnoszą na czele pochodu po zapełnio 
nych ciżbą ulicach. Ostatecznie nad ran-m ci 
cbną nieco pieści, na cześć przyszłego posła śpie
wane, a rozpoczyna się praca systematyczna. 
Kortesze rozjeżdża ą się po domach automobilami 
i powozami i zwożą wyborców do urzędowego lo 
kału Naprzód chorych i kaleków, potem zdrowy ch.

Tymczasem komisja wyborcza rozpoczyna swą 
czynność. Dwudziestu uprawnionych do głosowa 
nia podaje nazwisko kandydata. Jeżeli w godzinę 
nie zgłosi się drugi, natenczas pierwszy zostaje 
wybrany jednogłośnie. Zdarza się to bardzo 
często, gdyż wobec potężnego współzawodnika, nie 
poważy się byle kto kandydować i narażać na

olbrzymie wydatki, nie mając jakiej takiej pewno
ści zwycięstwa.

Los rozstrzyga, która partja ma głosować 
pierwsza. Wyborcy idą do urny gromadnie po 
dwudziesta na przemian i dlatego z początku 
liczba głosów jest po obu stronach jednaka. Do
piero gdy jedaa partja nie może zebrać na raz 
dwudziestu wyborców, druga zaś beznstaDku wpro
wadza swoich, zwycięstwo przechyla się na stronę 
t go, który ma pod ręką większy zastęp czekają
cych zwolenników. Podczas tego panuje gwar, 
jak na jarmarku. Muzyki śpiewy, nawoływania, 
tarkot powozów i trąbki automobilów mieszają się 
w jeden wielki hałas, wśród którego trudno coś
kolwiek zrozumieć. Po obozie obnoszą różne ob
wieszczenia, mające na celu wzbudzenie nienawiści 
do przeciwnego kandydata i tablice z fałszywymi 
najczęściej cyframi, przedstawiającymi ilość odda
nych głosów, natoralme zawsze na korzyść swojego.

Już, już zdaje się, źe zwycięży ten, który 
zdołał przez dwie godziny wysyłać bez przerwy 
niezmordowane dwudziestki. gdy nagle odzywają 
się fanfary, a głośne okrzyki witaą banderję, po
suwającą się na czele rezerwy drugiego — jak 
się dotychczas zdawało — słabszego kandydata. 
Teraz wiadomo już, gdzie zwyeięstwo. Rezerwa 
ostawia się przy wejść u do lokalu wyborczego 
i w krótkim przeciągu czasu patron jej otrzymuje 
mandat z rąk przewodniczącego i wśród ogólnego 
entuzjazmu wjeżdża tryumfalnie do wspaniale 
przystrojonej największej sali w danej miejscowo
ści. Oczekują go tam liczne deputacje, panie 
i dziewczątka w bieli z bukietami żywych kwia
tów, cisną się do niego z gratulacjami niedawni 
jego przeciwnicy polityczni — a wyborcy korzy
stają z suto zastawionych stołów biesiadnych 
i płaczą spracowane gardła doskmałym tokajem. 
Tańce, mowy i cygańska muzyka, zalewająca 
wszystko nieuchwytną, dziką i pogmatwaną me- 
lodję madziarską — koniec obywatelskiego aktu...

Oryginalne to i ładne, ale — zadużo ko
sztuje.

Czesław Łukaszkie wicz.



angielskich, którzy wezmą udział w pogrzebie 
króla dnia 10. bm. Do tego nie potrzeba było 
jednak całej floty. Prawdopodobniejszą wydaje 
się wiadomość, źe okręty angielskie mają wysa 
dzić na ląd wojsko w razie wybuchu rewolucji. 
Dwa pułki portugalskie podejrzane 
są o porozumienie z republikanami. 
Policja wpadła na trop sprzysięźenia, którego 
celem było wywiezienie z kraju na 
okręcie króla i następcy tronu.

Rząd angielski oczywiście zaprzecza urzędowo, 
jakoby zamierzał wkraczać w wewnętrzne zatargi 
portugalskie. Flota angielska miała rzekomo już 
przed zamachem udać się z Vigo do Lizbony. 
Aby uniknąć wszelkich posądzeń, wysłano w 
miejsce całej floty tylko 2 wojenne okręty do 
Lizbony.

Londyn, 3. lutego, (TBW.) Krążą tutaj 
pogłoski, że zamach w Lizbonie nie jest dzie
łem międzynarodowych anarchistów, 
lecz zbrodnią przygotowaną oddawna przez repu
blikanów portugalskich. Ministra Franco przestrze
żono rzekomo, że zanosi się na zamach na rodzinę 
królewską podczas jej pobytu w Villa Vicosa. Z 
tej przyczyny spowodował Franco powrót króla do 
Lizbony. W sprzeczności z innymi źródłami do
nosi telegram londyński, źe droga od rzeki do 
pałacu obstawioną była gęsto policjantami. Król 
mimo wszelkich przestróg uparł się i postanowił 
jechać w zupełnie wolnym tempie otwartym po
wozem, ponieważ nie chciał, aby go [uważano za 
tchórza. Ten objaw odwagi osobistej przypłacił 
życiem własnym i swego syna.

Lizbona, 4. lutego. Pogrzeb króla i na
stępcy tronu odbędzie się 10. b. m. Obecnie za
balsamowane zwłoki ofiar zamachu wystawione są 
na widok publiczny w sali pałacu Necessidades. 
Pabliczność odwiedza je w głębokim milczeniu. 
Królowa nie opuszcza katafalków ani na chwilę.

Derkę, którą królowa nakryła w powozie 
zwłoki zamordowanego męża, pooięto w kawałki. 
Części tej smutnej relikwji otrzymają na pamiątkę 
najbliżsi członkowie rodziny królewskiej oraz naj
wierniejsi dworzanie, pomiędzy innymi porucznik 
Figueira i żołnierz kolonjalny Valiente, którzy 
obaj odnieśli rany pode ¡as zamachu. Fi
gueira był ulubieńcem króla i zwykle z nim ra
zem ćwiczył się w strzelaniu do tarczy.

W chwili, gdy królowa i królowa-wdowa Pia, 
matka króla Cariosa, otoczone eskortą kawalerji 
powracały po zamachu do pałacu, rozległy się 
w oddaleniu około 300 kroków dwie deto
nacje. Dotychczas jednak nie zdołano stwier
dzić miejsca, ani przyczyny wystrzałów.

Policja lizbońska do tej chwili nie wie, czy 
mężczyzna, który dał pierwszy strzał z prawej 
strony powozu królewskiego, znajduje się wśród 
zabitych. Główny winowajca był rzekomo czło
wiekiem jeszcze bardzo młodym, bez zarostu, 
w bluzie robotnika. Rysopis ten nie zgadza się 
ani z wyglądem zastrzelonego na miejscu zbrodni 
pomocnika handlowego Alfreda Costy, ani z wy
glądem również zastrzelonego towarzysza jego.

Madryt, 3. lutego. (TBW.) Policja tutej
sza śledzi bacznie wszystkich podróżnych przyby
wających z Lizbony. Wczoraj wszystkie pociągi 
z Portugalji nadjeżdżały bez pasażerów i bez pa
kunków. Stacji pogranicznej Valencia de Alcan
tara pilnuje milicja.

Przywódca hiszpańskiej partji republikańskiej 
Salmerón, z którym rozmawiał korespondent 
BerL Loc. Anz., twierdzi, źa partja republi
kańska w Portugalji jest tak silną, 
iż rządy nowego króla Manuela II. będą tylko 
bardzo krótkimi. Zdanie to podzielają wszyscy 
republikanie portugalscy, mieszkający w Madrycie. 
Tylko ambasador portugalski hr. Tovar zapewnia, 
źe cały naród przyczyni się do stłumienia buntu, 
wywołanego rozterkami stronniczymi. Przekonania 
te nie znajdują jednak wiary. Dziwną co naj
mniej wydaje się bezczynność policji przed zama
chem. Wielu posądza ją wprost o 
konszachty ze spiskowcami. Nikt też 
nie wierzy w spisek anarchistyczny, lecz wszyscy 
uważają zamach za zbrodnię polityczną. Hiszpa
nie liczą się z możliwością wybucha rewolucji 
także przeciwko królowi Alfonsowi i dziwią się, że 
pozwolono mu w tak groźnej chwili powrócić do 
Madrytu.

Lizbona, 4. lutego. Wśród członków do
mniemanego przyszłego ministerjnm znajduje się 
także Jose Alpoin, którego dyktator Franco uważał za 
swego osobistego wroga i jako takiego się lękał. 
Alpoin jest mężem niewykłych zdolności politycz

nych. Aby uprzedzić przeciwko niemu króla Car
iosa, zwolennicy Franca puścili plotkę, źe Alpoin 
jest antorem pamfleta, jaki ukazał się niedawno 
na dwór i całą rodzinę Braganza.

Ludność stolicy przyjęła wiadomość o dy
misji Franca z wielkim zadowoleniem i upatruje 
w kroku tym bardzo ważne ustępstwo ze strony 
królowej. Franco udaje się do Brazylji.

Według nowszych dyspozycji pogrzeb ofiar 
zamachu odbędzie się już w sobotę. Nowy król 
do tej chwili nie opuści pałacu. W Lizbonie pa
noje spokój, życie toczy się zwykłym trybem, 
tylko sądy i inne gmachy publiczne zamknięte są 
na znak żałoby na cały tydzień.

Królebójcy, których trupy wystawiono w 
mordze na widok publiczny, są wszyscy trzej Por
tugalczykami. Były minister Franco schro
nił się przed swoimi wrogami na 
okręt i opuścił już Lizbonę. Wbrew dotych
czasowym pogłoskom o rozkazach banicyjnych 
zamierza podobno nowy król ogłosić amne
stię dla wszystkich przestępców politycznych.

W Cintra i innych miejscowościach w po
bliżu Lizbony aresztowano kilku wybitnych repu
blikanów. Pierwszym aktem urzędowym nowego 
prezesa ministrów Fereiry będzie rzekomo zwoła
nie Cortezów. Nowy gabinet ma być tylko tym
czasowym. Po pierwszej kadencjj parlamentarnej 
przystąpi król do otworzenia nowego ministerjum.

Wiedeń, 4. lutego. (TBW.) Pretendent 
do tronu portugalskiego Don Miguel nadesłał 
wiedeńskiej Zeit telegram z Víareggio, w którym 
głęboko wzruszony wyraża swoje ubolewanie z 
okazji wstrętnego morderstwa w Lizbonie i spo
dziewa się, że wszystkie uczciwe żywioły połączą 
się w celu obrony nieszczęśliwej wdowy i jej 
syna.

Berlin, 4. lutego. (TBW.). Nordd. AUg. 
Ztg. pisze z powodu zajść w Lizbonie: W całym 
świecie cywilizowanym wiadomość o strasznej 
zbrodni wywołała uczucie głębokiego wstrętu. 
Od ciemnego tła wstrząsającego dramatu odbija 
się bohaterska postać królowej, która okazała za
dziwiającą odwagę i przytomność umysłu. Jej 
nieustraszone wystąpienie pogłębi w kraju sym- 
patje dla niej i dla obecnego króla. Zorganizo
wana w całej Portugalji partja republikańska, 
silnie zakorzeniona wśród ludności, dotychczas 
nie istniała. Nawet gdyby tu i owdzie przyszło 
do zaburzeń, nie doprowadziłaby ona do prze
wrotu politycznego w myśl republikanizmn. Je
szcze mniej widoków posiada pretendent Don 
Mignel. Czy tío zbrodni jest polityczne, czy nie
polityczne, na razie powiedzieć nie można.

Myśl zamachu anarchistycznego jest nieda
leką, ale i z tendencją polityczną liczyć się na
leży. Cesarz i cesarzowa odczuwają głęboko ciężką 
dolę królowej.

Rozszerzenie terenu walki.
System fałszów, kłamstw i oszczerstw, któ

rym dotąd hakatyści operowali, rwie się na 
wszystkie strony i zapala sam w sobie. Ogół 
niemców nietylko nie wierzy tym kłamstwom, ale 
go nawet dziś uważa za marny i zużyty manewr.

Trzeba się więc oglądać za innymi argu
mentami, wykazującymi konieczność „narodowej 
pracy“, mającej zasłaniać Berlin, tylko o 18 mil 
od Wielkopolski oddalony.

Teraz też poczynają niemoy mówić szczerze 
i otwarcie, o co im chodzi, dlaczego żywioł polski 
w granicach praskich zwalczają.

Wykazuje się przy tym, że dzielnice od 
dawnej Rzeczypospolitej Polskiej oderwane i do 
Prus przyłączone jeszcze dziś pografioznie, tery- 
torjalzde i handlowo ciążą ku Królestwa Polskie
mu i Galicji, ku Warszawie i Krakowowi, a nie 
ka Berlinowi.

Z Prus Wschodnich zwracają rządowi 
w D. Tagesztg. uwagę, że prowincja ta za
nadto jest gieografieznie oddaloną od głównego 
tułowia Pras, komunikacją koleji żelaznych nie
dostatecznie z nimi połączoną i skutkiem tego 
gieografieznie skazaną na to, aby pro
wadzić interesy handlowe z Króle
stwem Polskim. Jeżeli rząd nie będzie tema 
zapobiegał, Prusy Wschodnie nie będą odczuwały 
żywo swego politycznego związku z Prusami.

Położenie Slązka było zawsze i jest po
litycznie dziwaczne. Wysunięte na południe ciążą

wszystkimi interesami handlowymi ku Galicji i 
Warszawie. Jeszcze prze! 30 laty — piszą 
w Schles. Ztg. — Wrocław stanowił główne 
ognisko nandlu między całymi Prusami i Niem
cami a Królestwem Polskim. Cały handel eks
portowy Niemiec szedł przez Wrocław. Z czasem 
wzrósł Berlin i inne miasta indostryjne i han
dlowe w Prasach i Wrocław traci coraz więcej 
na swym dawniejszym handlowym znaczenia. 
Równocześnie zjawiła się na Slązka agitacja 
wszechpolska.

Stosunków w powyższych dwush prowincjach 
lekceważyć nie można, bo między nimi znajduje 
się Wielkopolska, wchodząca klinem aż pod 
źsbra Brandenburgji. Przez to wytwarza się po
łożenie politycznie bardzo przykre w razie, gdyby 
trzeba wscbodaią granicę zasłaniać. To też pra
ska polityka polska przedstawia w swej treści 
prawdziwa „narodową pracę“, jak się teraz ks. 
kanclerz Buiow, ministrowie i p. dr. Adickes, pre
zydent m. Frankfartu wyrażają.

Narodowa polityka pruska na wschodniej 
granicy wymaga, — tak dowodzi Schles. Ztg. 
— w drugim artykule :

1) ażeby walkę z żywiołem polskim i wielko
polską agitacją prowadzić nie tylko w Wielko- 
polsce i Prasach Zachód nich, ale także na 
G. Slązka.

2) ażeby rozumieć, źe największe nie
bezpieczeństwo żywiołu polskiego kryje się 
nie w Wislkopolsce i Prasach Zach., aie na 
Slązka.

Na to zwrócono już uwagę w komisji sejmowej 
obradującej nad projektem wywłaszczenia, ale do- 
daje Schles. Ztg. — nadaremno. Powiedziano 
tam wtedy, źe przy ostatnich wyborach w 1907. 
r. do parlamentn padh tam 115,000 głosów, co 
obliczając na gniazda rodzinne, przedstawia 400 
do 500 tysięcy polaków narodowo usposobionych. 
Na 100 głosów oddanych w Prasach Zach, przy
pada 36 głosów polskich; na G. Slązka zaś 40 
głosów! Gdy za 10—15 lat wyrośnie młodzież, 
cały G. Slązk będzie spolszczony i jnź 
go nic nie uratuje.

Sprawę tę chciał przedłożyć w Sejmie poseł 
dyrektor Voltz z G. Slązka, ale mu marszałek 
Sejmu ciągle głos odbierał, że G. Slązk nie jest 
objęty projektem wywłaszczenia.

Jeżeli tak — pisze Schles. Ztg. — to 
na innej drodze należy wciągnąć G. Slązk do 
tsrenn walki przeciw polakom. A mianowicie 
należy:

1) obostrzyć ustawę o publicznych 
zebraniach i ożywanie na nich języka pol
skiego.

2) głównie zaś ukrócić prasę pol
ską. bo ona stanowi dla interesów polskich 
wielką zaporę.

Czyż to była zapowiedź jeszcze „ostrzejszych 
środków“, o których kanclerz Balów mówił!

Publiczna kontrola nad życiem 
i ruchem polskim. Znany p. radca 
Wagner z Berlina, który spełnia fankcje telefonu 
między rządem pruskim a zarządem hakatystów, wy
kazuje w Tagi. Rundschau potrzebę publicznej 
kontroli nad zebraniami polskimi.

Pan radca rozróżnia publiczną kontrolę 
od policyjnej. Policji obowiązkiem jest uważać, 
czy na publicznych zebraniach nie achwala się 
coś karygodnego. Państwo zaś, publiczność nie
miecka jest w wysokim stopniu interesowana w 
tym, aby wiedzieć, co polacy na publicznych 
zebraniach mówią, jakie się na nich objawiają 
prądy i dążności. Wtenczas dopiero wolność pu
blicznego słowa nabiera politycznego znaczenia. 
Prasa, która referuje o zebraniach publicznych, 
powiadamia całą publiczność w państwie o poglą
dach i dążnościach poszczególnych partji i grap 
obywatelskich.

Wobec polaków jest to niemożliwe, bo oni 
na swych zebraniach po polska mówią. Jest to 
wprost nieznośne, że np. polski poseł może mówić 
do polskioh wyborców na zebrania po polska co 
innego, a do niemieckich wyborców także co 
innego. Jakże w takich stosunkach niemcy mogą 
utrzymywać kontrolę nad tym, co się w polskim 
społeczeństwie dzieje. Z tych powodów ustawa 
musi przepisywać, ażeby polaoy na publicznych 
zebraniach i wiecach po niemiecku obradowali.

Pan radca Wagner usiłuje wywierać swym 
artykułem nacisk, aby projektowana ustawa o sto
warzyszeniach i zebraniach znalazła w parlamen
cie dostateczne poparcie.

W Izbie panów dotąd jeszcze sprawa 
nie wyjaśniona, kto będzie za wywłaszczeniem, a 
kto przeciw. W komisji, jak utrzymuje D. Ta
geszeitung, głosy są mniej więcej porówno podzie
lone. Z tego nie można wnosić, że podobnie bę
dzie w plenum, gdyż w Iibie panów nie ma wy
bitnych stronnictw i dlatego członkowie Izby nie 
będą partyjnymi względami krępowani.

D. Tagesztg. przyznaje jednak, że w Izbie 
panów zachodzą wielkie wątpliwości. D. Tages
ztg. jest wszakże zdania, źe obecnie nie ma inne
go wyboru i trzeba poprzeć »narodowe zadanie« 
projektu.

Potwierdza to także K o e 1 n. Z t g., ale w 
innym sensie. Nie ma wyjścia, bo ks. kanclerz 
Bülow tak się zapędził w swej polityce polskiej, 
źe jego powaga runęłaby, gdyby się miał cofnąć. 
To same zdanie wyraża prof. Delbrück w 
Preuss. Jahresbücher na luty.

Szanse wywłaszczenia w komisji 
Izby panów uważa konserwatywna Kreuz Zei
tung za bardzo małe. Oto co pisze dosłownie: 
Jak przewidywaliśmy napotyka wywłaszczenie wła
śnie w kołach wielkiej własności ziemskiej repre
zentowanych w Izbie panów na poważne wątpli
wości i jest prawdopodobnym, że komisja Izby 
panów odrzuci wywłaszczenie.

Urabianie oplnjl publiczne] przed 
wywłaszczeniem. Hakatyści już się za
bierają do roboty, aby wywołać w kolach polskich 
rolników większyeh i mniejszych popłoch i za
mieszanie.

Pisaliśmy jnź o pokątnych agientach. Haka- 
tystyozny Os ten pisze z powoda tych agientów:

Polacy rolnicy nie przerażają się woale wy
właszczeniem. Owszem chętnie je przyjmą, bo 
zwolni ich z nacisku, jaki wywierano na nich, 
gdy chcieli ziemię swoją sprzedać Kolonizacji 
z wolnej ręki. Teraz nie potrzebują się 
kryć, bo będą wywłaszczani. Długo nie potrwa, 
a polscy rolnicy ziemianie sami będą tylnymi 
drzwiami wchodzili i o wywłaszczenie prosili

Tego się polacy boją i z tej przyczyny ich 
prasa u a i projektem wywłaszczenia tak utyskuje.

Rozłam w stronnictwach wolno
myślnych» Beri. Tagebl. donosi, że Zwią
zek frakcji wolnomyślnych chce bardzo ostro wy
stąpić przeciw przywódcom radykalnego odłamu 
dr. Barthowi i Gerlachowi, ponieważ agi
tują przeciw polityce blokowej i krytykują zbyt 
umiarkowane wystąpienia niektórych postów wol
nomyślnych w Sejmie i Parlamencie. Beri. Tage
blatt protestują przeciw takiemu sądowi partyj
nemu i przepowiada, że w kołach wolnomyślnych 
takie krępowanie przymusowe jednostek musi wy
wołać wielkie rozgoryczenie.

Poszukiwanie majątków w Ga
licji. W gazetach naszych ogłasza firma Ra- 
dolf Mosse, źe ma do nabycia dobra leśne w 
Austro-Węgrzesh.

Nasza redakcja odebrała z Czerniowiec 
na Bukowinie po niemiecku ułożone ogłoszenie 
od niemca czy żyda, że jest do nabycia w po
bliża stacji kolejowej znaczny majątek ziemski, 
wynoszący kilka tysięcy mórg — „w romantycz
nej okolicy, tanio.“

Inseratu tego nie będziemy drakowali, bo 
jest nieco podejrzaną rzeczą, źe teraz właśnie, 
kiedy w Berlinie radzą nad projektem wywłasz
czenia, zjawiają się podobne oferty z Galicji, 
kiedy ich dotąd nie było. Nie przesądzamy, czy 
to jest zwykła spekulacja kupiecka, czy też ma
newr hakatystów, którzy mają z znanych źródeł 
pieniądze na takie operacje, ale podobnych ofert 
nie będziemy ogłaszali.

Xoneert dobroczynny.
Koncert ten urządzony na rzecz biednych 

dzieci zgromadził nieliczną tylko pabliczność na 
starej sali bazarowej. Atrakcją główną stanowił 
występ skrzypka Frania Szpanowskiego, 
który pomału przestaje być Franiem a staje się 
Franciszkiem — i w grze i wyglądzie. Tech
nicznie opanowuje on instrument swój zupełnie; 
gra jego odznacza się czystością prawie bez- 
naganną. Uwydatniało się to zwłaszcza w naj
wyższych tonach, w tonach podwójnych, okta
wach, dalej w staccatach itd. Zachodzi jednak 
pewna obawa, czy talent Szpanowskiego nie 
inklinuje wogóle zbytnio w kierunku technioznego 
wirtuozostwa i to na koszt innych stron artysty
cznych. W każdym razie wykonanie wczorajszych 
utworów budziło wielkie zainteresowanie, zwłaszcza 
dzięki pełni tonu i pewności pociągnienia.

Część wokalną reprezentował p. Marjan 
Więckowski. Ze satysfakcją stwierdzamy, że 
organ p. Więckowskiego zyskał w ostatnim czasie 
szczególnie na czystości. Śpiewak dał nam kilka 
wyjątków z »Lohengrina« i »Tannhaaserac, a wy
konał je, mimo, źe utwory te co do objętości 
skali wokalnej znaczne stawiają śpiewakowi tru
dności, na ogół bez zarzutu.

Solistom akompanjowal na fortepianie pan 
Broekere.

Deklamację wykonał pozatym w zastępstwie 
z wielką swobodą p. mecenas Żuromski.

z. z.

jYiały feljeton.

Z Zachęty Sztok Pięknych w 
Warszawie. W sobotę o godzinie 12. w po
łudnie nastąpiło otwarcie gmachu Towarzystwa 
Zachęty sztuk pięknych nowej wystawy krakow
skiego Towarzystwa Polskiej Sztoki Stosowanej.

Wystawa urządzona jest na wzór mieszkania. 
Wchodzimy do sieni, urządzonej przez p. Karola 
T i c h y. Architektura wykonana przez stolarza 
p. Józefa Miohniewicza w Warszawie, witraż 
z krakowskiego zakładu witrażów i kilimy z pra
cowni Antoniego Sikorskiego w Czernihowie 
pod Krakowem.

Na prawo z sieni przechodzimy do gabinetu 
własności pp. Reymontów, w którym meble 
są wykonane w pracowni stolarza Drążkiewlcza 
w Warszawie, nrządzonego przez Edw. Troja
nowskiego.

Dalej jest fragment pokoju pomysła ś. p. 
Wyspiańskiego, następnie pokój jadalny, 
wykonany kosztem pp. Stefanostwa Dziewul
skich. Meble są z pracowni Michała Pieli 
z Krakowa.

Z pokoju jadalnego przechodzimy do pokoju 
sypialnego p. Leonowej Papieskiej], w którym 
meble są wykonane w pracowni B. Drążkiewicza 
pomysła Edw. Trojanowskiego.

Na lewo od sieni mamy fragment przedpo
koju w mieszkaniu prezydenta miasta w Krakowie. 
Urządzenie wykonane kosztem pp. St Dziewul
skich, meble wykonano w pracowni Michała Pieli. 
Fragment salonu pp. Tadenszostwa Żeleń
skich wykonano w pracowni Andrzeja Sydora 
w Krakowie, pomysła ś. p. Wyspiańskiego 
i pokój jadalny, własność pp. WładysławowBtwa 
Reymontów, pomysła Józefa Czajkow
skiego.

Poza tym w kilka salach wystawiono kilka 
witrażów i szereg prac dekoracyjnych.

Komitet, urządzający wystawę, składa się 
z pp.: Józefa Czajkowskiego, Karola 
T i c h y, E Iwarda Troja n.4 w s k i e g o i Je
rzego Warchałowskiego,' prezesa krakow
skiego Towarzystwa Polskiej Sztuki Stosowanej.

Opieka nad zabytkami. Dnia 20. 
styczma odbyło się posiedzenie wydziału .Towa
rzystwa opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kultury w Krakowie*, w kancelarji Muzeum 
narodowego, pod przewodnictwem prof. Dra Jerzego 
Mycielskiego.

Na wstępie p. Stanisław Ceroha zakomuni
kował, że sprawa odnowienia pomnika het
mana Żółkiewskiego na pola bitwy pod 
Ceoorą, weszła na właściwe tory. Zawiązał się 
mianowicie w tym cela osobny komitet pod prze
wodnictwem p. hr. Łubieńskiego z Mohylowa po

dolskiego, który odnowienie i zabezpieczenie 
pomnika na przyszłość ma doprowadzić do 
skntkn.

Józef Blałynia CbołodeekL Gie- 
neraliojs polska w powstaniu Listo
pad o w y m.

Dowódcy oddziałów w powstaniu 
Styczniowym, Nakładem autora. Skład 
główny w księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 
Lwów.

Napisane treściwie i zajmująco „Szkice 
przygodne“, w których autor daje; w pierwszym 
sylwetki naczelnych wodzów, gienerałów wyższych 
czyli dywizji i gienerałów niższych, czyli brygad, 
powstania Listopadowego, w drogim krótkie życio
rysy dowódców oddziałów powstania Styczniowego. 
I jedaa i draga książeczka jest bogato ilustro
wana i zawiera portrety wszystkich wybitniejszych 
osobistości powstania listopadowego i styczniowego. 
Do drugiego tomiku dodane są nadto pieśni re
wolucyjne z r. 1863. i 1864. Oba dziełka popu
larnie napisane, zasłngnją na rozpowszechnienie, 
rozszerzyć bowiem mogą wśród warstw najszer
szych treściwe i zwięzłe wiadomości o obu po
wstaniach.



1 Parlamentu^
Berlin, 3. lutego.

(P. B. P) Przed rozpoczęciem dzisiejszych 
obrad wspomniał marszałek Parlamentu, hr. Stoi- 
berg, 0 dokonanej 1. b. m. w stolicy Portugalji 
gtr^złiwej i w historji bezprzykładnej zbrodni 
łrólobójstwa, przez którą kraj portugalski 
«osbawiony został równocześnie i panującego i 
¿astępcy tronu, i pogrążony w najgłębszym 
gjnutka. Marszałek stwierdza, że posłowie wstali 
j miejsc, dając tym samym wyraz serdecznemu 
współczuciu i słusznemu oburzeniu przedstawi- 
gielstwa ludności niemieckiej.

Następnie rozpoczęły się obrady nad etatem 
administracji wojskowej Rzeszy. Marszałek do- 
nosi, że minister wojny v. Einem kazał mu wy- 
iazió ubolewanie, że wskutek zachorowania nie 
może osobiście brać udziału w obradach.

Komisja budżetowa wniosła w sprawozdaniu 
swoim o przyjęcie etatu według projektu rządu z 
poczynionymi przez nią zmianami oraz o przyjęcie 
różnych rezolucji, żądających: memorjału o dwu
letniej służbie w kawaierji i konnej artylerji 
polnej, podwyższenia traktamentu zwyczajnych 
żołnierzy, oddawania prac dla administracji woj
skowej tylko takim firmom, które przy ustana
wianiu warunków pracy trzymają się przepisów 
prawnych i umów taryfowych i uwzględniają wy
działy robotnicze, dalej płacenia robotnikom, za
trudnionym w administracji wojskowej także za 
arzędowe dni świąteczne i wreszcie zaprowadzenia 
dla pełniących służbę w drugim roku nauki uzu
pełniającej w rolnictwie i przemyśle.

W dyskusji każdy z mówców wynurza 
szczególne życzenia, nie ujęte jeszcze w formę 
wmosku, krytykuje różne pozycje etatu.

Socjalista Bebel uzasadnia rezolucje swej 
partji oraz zarzuty, które czyniono mianowicie w 

czasie administracji wojskowej z okazji 
Hardena, i hr. Łynara i Hohenaua, 

mianowicie zwraca się Bebel przeciw praktyce 
uznawania oficerów, który coś zbroili za niepoczy
talnych. W końcowym przemówieniu zbija za
stępca ministra wojny, jenerał Sixt v. Arnim, 
wywody Bebla i przyrzeka, że administracja woj
skowa zastosaje się, o ile możności, do życzeń w 
dyskusji wyrażonych.
¿«■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

Wiadomości polityczne.

Zniżka dyskonta w Austrii.
Wiedeń, 4. lutego. (TBW.) Bank austro- 

węgierski zniża 
wekslowy na 4
procent.

Węgrzy a zajścia w Lizbonie.
Budapeszt, 3. lutego. (TBW.) Podczas 

zagajenia ostatniego posiedzenia Parlamentu wę
gierskiego zamierzał marszałek Justh starym 
zwyczajem wspomnień z współczuciem o ostatnich 
wydarzeniach w Lizbonie. Członkowie stronnictwa 
niezawisłości zaprotestowali jednak 
energicznie przeciwko temu, ponieważ 
rząd portugalski zniósł konstytucję i na razie 
nie ma tam żadnego czynnika pod którego adre
sem możnaby wystosować słowa współczucia. W 
końcu zgodzono się na osobnej konferencji u mar
szałka, w której wziął także udział prezes mini
strów W e k e r 1 e, aby wogóle zaniechać wszel
kich manifestacji w Izbie w celn uniknienia przy
krej sceny.

Z Maroka.
P aryż, 4. lutego. (TBW.) Gienerałd‘Amade 

telegrafuje: Oddział pułkownika Boutegourd od
niósł na południu od Dar Ber Reszid świetne 
zwycięstwo nad szczepem Mzamza. Bitwa trwała 
dwie godziny. Straty nieprzyjaciela są bardzo 
wielkie. Po stronie francuskiej padło 7 szeregow-

1 porucznik, rany odnieśli pułkownik, ka-
2 poruczników i 6 szeregowców.

Z Parlamentu angielskiego.
Londyn, 4. lutego. (TBW.) W Izbie 

niższej Parlamentu angielskiego przedłożono 
wniosek żądający zmiany w odpowiedzi aa mowę 
tronową, w której znaidować się ma ustęp o zbro
dniach agrarnych w Irlandji, których winę po
nosi rząd skutkiem swej opieszałości.

Sekretarz wicekróla Irlandji, Birrel, przy

z dniem jutrzejszym dyskont 
i pół a stopę lombardową na 5

eów i 
pitan,.

znał, że w wielu dzielnicach Irlandji nie panują 
rzeczywiście stosunki tak zadowalniBjąoe jak w 
łatach ubiegłych, lecz przeciwko systemowi boj
kotu obecnie tam praktykowanego, gwałtem niczego 
dokazać aie można.

Podobna i bardzo ożywiona dyskusja toczyła 
się w Izbie lordów. Wielkie wrażenie wy
warła mowa Earla of Dudleya, który oświad
czył, że jeżeli niesnaski środkami prawnymi usu
nąć się nie dadzą, zalecałoby się raczej pomyśleć 
o zmianie systemu rządowego, niż 
posługiwać się trwale zarządzeniami przymuso
wymi.

W końcu przyjęto adres do tronu.

Krótkie wiadomości.
— Izba robotnicza. Kanclerz ks. Bu

lów miał — według berlińskiego telegramu Koln. 
Ztg. — przedłożyć dzisiaj Radzie związkowej pro
jekt dotyczący utworzenia Izby robotniczej. Ogło
szenie projektu miało nastąpić jntro.

— Głód w Rosji. Z 25 gnbernji Rosji 
europejskiej i to głównie Rosji Środkowej nadcho
dzą wiadomości, zwiastujące klęskę głodową. 
Z powodu suchej jesieni nie ma zboża zimowego. 
Jeżeli rząd nie dostarczy zapasów zbożowych, 
można spodziewać się klęski, ponieważ nie będzie 
czym obsiewać póL

— Z Ty flis a donoszą, że jacyś nieznani 
bandyci postrzelili ciężko członka czarnosotieńcćw 
Peryszkina, zabili dwuch jego towarzyszów i ra
nili lekko kilku przechodniów. Jednego męż
czyznę podejrzanego o udział w zbrodni areszto
wano.

Nasze sprawy.

— Wielki wlec dla polaków 
Berlina 1 okolicy odbędzie się w niedzielę, 
dnia 9. lutego rb. o godzinie 2. po południu na 
wielkiej sali Kellera przy Koppenstr. 2.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Przemó
wienie posła naszej kolonji p. Leona Czarlińskiego. 
3. Sprawa wywłaszczenia w pruskich Izbach pra
wodawczych — referent p. Er. Kry siak. 4. Jak 
się ma społeczeństwo w obecnym ciężkim poło
żeniu ratować? — referent p. Fel’ Gościński. 5. 
Sprawa języka na zebraniach. — Referenci pp. 
Fr. Tyrakowski i J Slachciak. 6. Dyskusja.

Ze względu na doniosłość spraw, które będą 
przedmiotem obrad, uprasza się rodakćw o jak- 
najliczniejsze przybycie.

Komitet polityczny 
dla polaków po prawym brzegu Łaby. 

Franciszek Krysiak, Franciszek Załachowski,
przewodniczący. sekretarz.

Feliks Gcściński, skarbnik.

— Wybory do Towarzystwa 
Kredytowego. W Dzień. Pozn. czytamy: 
W sprawie wyborów do Towarzystwa Kredyto
wego Ziemskiepo otrzymujemy od jednego z zie
mian naszych następujące, zdaniem naszym, trafne 
uwagi:

Wybory do ściślejszego wydziału Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego odbędą się w lutym 
lub marcu rb.

Wobec tego, że Komisja kolonizacyjna po
życzki z swych majątków, po większej części z 
rąk niemieckich nabytych, pospłacała — nato
miast coraz więcej polskich włościan przystępuje 
do Towarzystwa — możnaby przeprowadzić jeszcze 
kilku członków wydziału polaków — a tym samym 
osięgnąó większość.

W kempińskim n. p. powiecie już przy osta
tnich wyborach była równość głosów, które naj
starszy, czy też los na naszą niekorzyść roz
strzygnął; gdyby tamże rozwinięto choćby małą 
agitację, z pewnością korzystnym by była uwień
czona skutkiem, — także i w kilku innych po
wiatach.

Doświadczenie wykazało, że najlepszym środ
kiem jest przypomnienie piśmienne i zawezwanie 
na dzień oznaczony do miejsca wyborów. Celem 
tego należałoby zawezasn listy wyborców upra
wnionych uzupełniać — a mianowicie skoro wy
bory ogłoszone, wolno będzie przeglądać spisy 
wyborców u radców prowadzących wybory, lub 
wprost w Poznaniu w Towarzystwie Kredytowym 
samym. Gdyby komitety powiatowe wyborcze 
zechciały się sprawą zainteresować, bez wątpienia

Konkurs na odczyt.
Setki towarzystw polskich w stronach nie

mieckich, które prawie bez wyjątkn zostają pod 
kierownictwem robotników i rzemieślników, odczu
wają dotkliwie brak zrozumiałych, zajmujących i 
pouczających a nie narażających na zatarg z wła
dzą państwową odczytów. Pragnąc się przysłużyć 
odnośnym zarządom i przyczynić się do szerzenia 
zdrowej oświaty, rozpisujemy niniejszym

konkurs na najlepszy odczyt.
Treść odczytu może być wzięta z dziedziny 

historycznej, literackiej, lekarskiej, przyrodniczej, 
hygieniczno gimnastycznej, mnzyczno - śpiewackiej, 
społecznej, prawnej, wychowawczej i t d.

większość w tej bądź jak bądź 
osięgnąó by się dało.

ważnej instytucji

S. p. Stanisław Żółtowski.
W Zakopanem dnia 1. lutego zakończył życie 

ś. p. Stanisław Żółtowski z Niechanowa.
Wielkopolska traci w Zmarłym jednego z 

najprzedniejszych obywateli swoich. Wzorowy 
i staranny gospodarz przez długie lata był preze
sem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego. 
Obywatelski ten obowiązek złożył dopiero przed 
kilku laty, gdy najzdrowiu zaczął więcej zapadać.

W sprawach politycznych nie lubił wysuwać 
się naprzód, w przednie szeregi. Za to stał w 
środku obozu narodowego; tn starannie obserwo
wał jego rozłożenie i pośrednio wywierał wpływy 
na ruchy jego. Jego poglądy polityczne były sze
rokie i głębokie, a nieścieśnione i jednostronne. 
Narodu nie widział w samej szlachcie i pojmował 
dobrze narodowe znaczenie warstw średnich i lndn, 
oraz społeczeństwa całego do systemu praskiego 
i do Kościoła. Uwydatniło się to w czasie tak 
zwanej polityki ugodowej. Cofnął się od niej zu
pełnie, nie dawał jej żadnego poparcia. Gdy po
seł dr. Skarżyński w swej broszurze .Nasza spra
wa', potępił stanowczo tę politykę, wskazał na 
polityczne znaczenie warstw Indowych i przez to 
wywołał polemikę przeciw sobie, wówczas ś. p. 
Stanisław Żółtowski w liście, w Dzień. Poznań
skim, drukowanym, stanął w obronie jego poglą
dów.

Żywo się zainteresował strajkiem szkolnym 
w roku zeszłym i korzystał z swych stosunków, 
aby Stolica Apostolska była dobrze powiadomioną 
o naszych stosunkach polityczno-kościelnych.

Cześć Jego pamięci!

Wystawa przemysłowa w Poznani».
W uzupełnieniu naszej odezwy w sprawie przy
szłej wystawy na okręgi „Miasto Poznań“ oraz 
poznańsko-północny i południowy, która się ma 
odbyć od 28. czerwca do 5. lipca r. b. na Wzgó
rzu św. Łazarza, donosimy, iż plac wystawy po
dzieliliśmy na całkiem kryte, półkryte i otwarte 
miejsca. Cena miejsc wynosi jak następuje:

Całkiem kryte miejsce, Łj. na sali obliczamy 
do 5 kwadratowych metrów włącznie po 6 mk. 
od jednego kwadratowego metra. Przy zajęciu 
większego obszaru oblicza się całe miejsce po 5 
marek od jednego kwadratowego metra.

Półkryte miejsca t. j. kolonady kosztować 
będą 1 metr kwadratowy 4 mk, a na otwartym 
miejscu płacą wystawcy po 1,50 mk. za 1 metr 
kwadratowy.

Ponieważ krótki tylko czas nas dzieli od 
otwarcia wystawy, prosimy o jak najspieszniejsze 
zgłoszenia li tylko piśmienne na ręce sekretarza 
p. Fr. Kaczmarka, nl. Zamkowa 4 (firma S. Da- 
kiert i Sp.) Zaznaczamy, iż pierwsi, którzy się 
zgłoszą, będą mieli prawo do wyboru miejsc w 
odnośnych wydziałach. Dokładne plany miejsc z 
uwzględnieniem wydziałów roześlemy wystawcom, 
którzy się już zgłosili do wystawy, w jak najkrót
szym czasie.

KOMITET:
Prot dr. A. Drygas, Franciszek Kaczmarek 

prezes. sekretarz.
Wład. Bąkowski (firma J. Eichstaedt, Bazar) 

skarbnik
Teodor Krause. Józef Pendowski. Miecz. Powidzki 

Henryk Suchowiak Józef Zeyland.

Odczyt ma być napisany popularnie, ale zu
pełnie poprawnym językiem, aby go bez zmiany 
drukować można, a powinien starczyć na 30 
(trzydzieści) do 60) (sześćdziesięciu) — nie więcej 
— minut czytania.

Na nagrody przeznaczamy 
300 marek,

które zostaną podzielone jak następuje:
1) 125 marek za odczyt najlepszy, odpowia

dający bezwzględnie warunkom konkursu.
2) 75 marek na drugą nagrodę.
3) 100 marek na dalsze nagrody do podziału 

według uznania sędziów konkursowych.
Gdyby ani jeden z nadesłanych odczytów nie 

zasługiwał na pierwszą nagrodę, może sąd kon
kursowy tę nagrodę podzielić między kilku współ
zawodników lub przeznaczyć na honorarjum za 
przerobienie odczytów, nadających się do druku 
z poprawkami.

Na członków sądu konkursowego zostaną za
proszeni przedstawiciele redakcji Wiarusa Pol
skiego, Związku towarzystw ludowych, zwanych 
także katolicko polskimi, Związku kół śpiewackich, 
Sokolstwa i Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Każdy odczyt powinien być przepisany wyra
źnie i czysto i zaopatrzony w godło, które także 
należy położyć na zamkniętej kopercie zawierają
cej nazwisko i dokładny adres autora.

Termin nadesłania prac konkursowych upły
wa nieodwołalnie z dniem 1. marca 1908 r.

Adres przesyłek:
Wiarus Polski (sąd konkursowy) Bochum, ' 

Westfalja.
Odczyty nagrodzone stają się własnością Wy

dawnictwa Wiarusa Polskiego, który je wydrukuje 
po kolei nakładem własnym i roześle bezpłatnie 
tym towarzystwom polskim na obczyźnie, które 
się po nie zgłoszą.

Bochum, w styczniu 1908. roku. 
Wydawnictwo Wiarusa Polskiego.

Wiadomości miefcenue i potoczne.
Poznań, dnia 4. lutego. 

Kalendarz. Dziś: Weronika p„ Andrzeja.

Jntro
Witosława. 
Agata p. 
Dobrochna.

Wschód słońca. 

Wschód kBlężyoa.

Dziś: 7,41 zachód: 4,47
Jutro: 7,40 4,49
Dziś: 9,11 zachód: 7,43

Jntro: 8,34 9, 6

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę, 5. lutego: w wię
kszej części pochmurno i mglisto bez znaczniej
szych opadów; słabe wiatry i mróz.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro 
Straży przy Alejach nr. 18. jest otwarto codzien
nie rano od 10.—-1., po południu od 4.—6„ 
w niedzielę i święta od 12.—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych 
i finansowych udziela Biuro Straży co wtorek 
i piątek po południu od 2.—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Posen. 
Telefon 1640, tylko w godzinach 10.—1. i 4,-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego ma- 
terjału, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzćw, 
lantratćw i urzędników stanu, akt sądowych i wy
roków itp. — dla użytków posłów naszych.

— • Z teatru:
We wtorek Porwanie Babinek, pełna humoru 

komedja w 4 aktach P. Sohoentana. Ceny do 
połowy zniżone.

W środę Miły gość, komedja w 1 akcie przez 
J. Conrtelina i Dla szczęścia, dramat w 3 aktach 
Stanisława Przybyszewskiego. Ceny zwyczajne.

W czwartek Dom otwarty, komedja M. Ba
łuckiego. Ceny zwyczajne.

W piątek, Chwaliszewo, sztuka w 4 aktach 
ze śpinwami i tańcami przez F. Domnika, z mu-

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

'Anatol Krzyżanowski.

I) progu nowego życia.
101)

(Ciąg dalszy).

Bo że jego szef i wróg zacięty, korzysta
jąc z jutrzejszej niedzieli, ucieka ze skradzio- 
nym portfelem — to jasne. W kasie przygo
towane do poniedziałkowych wypłat było 
Przeszło 100 000 rubli. Reszta ich ukrytą za
pewne została w eleganckiej walizce z żółtej 
skóry, która stoi w tej chwili u stóp Olszań
skiego. Łatwo było domyślić się, że korzy
stając z kilkudniowej nieobecności Stanisława, 
Olszański, który w takim razie miał sam je-

tylko klucze od kasy, musiał przenieść 
stopniowe, a nieznacznie pieniądze do swego 
mieszkania, by z nimi w sobotę wieczorem 
Osiąść na »kurjer«, pędzący zagranicę. Za- 
Czym nieobecność jego w poniedziałek spro
wadzi otwarcie i rewizję kasy, ptaszek już bę- 
dz>e w Hamburgu lub na morzu nawet.

— Złodziej, złodziej, złodziej !...
. Lipowiecki zdał przy świadkach kasę sze- 
!°wi i wyjechał jawnie za urlopem, tak, jak 
lawnie za trzy dni powróci. O siebie więc jest 
spokojny; nawet przelotny cień podejrzenia 
“°łknąć go nie może. Myśl więc jego na tam- 
y”1 skupia się jedynie.

Bóg sam wymierza mu sprawiedliz/ość; 
sam pomstę w rękę mu kładzie.

Wszak ten nieprzebierający w środkach, 
a dziś zdemaskowany rycerz przemysłu, ten 
najzaciętszy wróg jego, Stanisława i jego ro
dziny. Nie ma krzywdy, nie ma zniewagi, ja
kiej nie zniósłby już od niego. Ostateczna 
ruina majątkowa, porzucenie przez nią, a dla 
ratowania matki, studjów uniwersyteckich i zła
mania karjery, wynikająca stąd niewola urzę
dnicza, obrażenie siostry, chęć wydarcia na
rzeczonej i tyle, tyle codziennych upokorzeń...

Wspomnienia te bolesne, jedno po dru
gim przesuwały się przez pamięć Lipowiec- 
kiego, wskrzeszając w niej wszystkie żałobne 
upiory przeszłości, rozkrwawiając wszystkie 
piekące, a nigdy niezagojone rany. Bóle mi
nione, powołane do życia, łączyły się w po
nury korowód z zawiedzionymi nadziejami, z 
udręczeniem ostatnich czasów i okrążywszy 
myśl jego dziką sarabandą, wołały wielkim 
głosem o zadośćuczynienie.

Wszak Opatrzność sama tego żądała, sta
wiając go w tej chwili na drodze tego czło
wieka, wkładając mu w rękę zemstę niechybną.

Wystarczało bowiem, by na pierwszej sta
cji zawezwał żandarma i oddał mu złoczyńcę 
w ręce, a piękny i »zamożny« pan Olszański, 
ozdoba złotej młodzieży, uwięziony natych
miast, zasiądzie na ławie oskarżonych, z pię
tnem hańbiącym, które go na zawsze z grona 
żyjących wykreśli. Z jednej strony więc wi

dział Olszańskiego ostatecznie zdemaskowa
nego; z drugiej mógł być pewny, iż tym ra
zem wdzięczny za oddaną przysługę, zarząd 
banku ofiaruje mu sam prawdopodobnie od- 
dawna obiecaną i wysłużoną wyższą posadę.

Uśmiechnie się więc do niego nareszcie 
dobrobyt i zapewniona przyszłość; wraz zaś 
z usunięciem rywala i rodzice Leny, ustępu
jąc błaganiom jego córki, nie będą się wahali 
dłużej z oddaniem mu jej ręki.

Zewsząd słońce i radość, spokój i szczę
ście...

Tak; droga to wyjścia jasna i prosta, ale 
czy szlachetna i nie prawnie, lecz etycznie 
uczciwa ?

Kodeks każę wprawdzie potępić i wydać 
w ręce sprawiedliwości, co mówi jednak na 
to sumienie?

Byłożby wydanie takie karą, w poczuciu 
bezwzględnej sprawiedliwości wymierzoną, czy 
zemstą, przez prywatne żale i osobiste po
budki wywołaną ?

— Mszczą się tylko bezsilni i podli! — 
wybiegło mimowoii na usta Lipowieckiego.

— Zapewniają bezkarność złodziejom tylko 
podli lub tchórze — odparło mu surowo po
czucie ładu społecznego i sprawiedliwości, 
wrodzona każdemu kulturalnemu człowiekowi.

Walka, wywiązująca się z dwuch tych 
założeń, ciężką była dla tak subtelnie szla
chetnej, jak Stanisław natury.

Zemsta nad wrogiem i rola delatora, rola 
oskarżyciela, nietylko nie leżała w jego cha
rakterze, lecz wprost wstrętną mu była.

— Przenigdy! Przenigdy! — bronił się 
przed myślą tą z mocą. — Funkcja policyjne
go łapacza, to nie misja uczciwa i szlachetna, 
godna człowieka honoru. Przenigdy!... Żaden 
Lipowiecki nie był denuncjantem !...

Wzdrygnął się cały z odrazą i ująwszy 
głowę w obie dłonie, a kołysany falistym, ryt
micznym poruszeniem wagonu, szedł w sza
rym półświetle dalej, w zapasy z własną duszą 
swoją i sumieniem.

— Kazać go uwięzić? 1 cóż z tego? 
Wszak tryumf nad upadłym byłby mi raczej 
upokorzeniem; szczęście zaś, okupione cudzą 
niedolą i hańbą nietyle zbrodniarza, ile czło
wieka lekkomyślnego, goryczą zaprawiłoby mi 
życie całe, zatruło każdą chwilę pogody i 
radości.

Nie; jego ratować trzeba!
Ratować! Przeszkodzić w spełnieniu ohy

dnego czynu, wrócić bankowi jego własność, 
a społeczeństwu zbłąkanego syna. Ratować 
go przed nim samym; wzbudzić w nim cha
rakter, zwalczyć cynizm, wskrzesić pogrążone 
w letargicznej niemocy poczucia czci i honoru.

Przeszkodzić mu w spełnieniu zbrodni, 
ocalić przed niecną podłością!

(Ciąg dalszy nastąpi)



Dnia 1. lutego zmarł w Zakopanem, opatrzony św. Sakramentami,

B. p.

Stanisław Żółtowski
w 59. roku życia.

z Niechanowa

Uroczyste nabożeństwo odbędzie się w piątek, dnia 7-go lutego o godz. 10. rano 
w kościele farnym w Gnieźnie, msza żałobna rozpocznie się o godz. 11., poczym nastąpi 
eksportacja na szosę warszawską,

o czym donosi w smutku pogrążona

rodzina.
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

winiecie interesu. S
w

Wszystkie pozostałe jeszcze towary moje
wyprzedaję po W

każde] możliwe] cenie, ffl
ponieważ interes mój w końcu marca zwinięty 
być musi, rW

Dla sprzedających z drugiej ręki m
. . ................. 2 J .... ..............................................................................

V/ nadarza się nader korzystna okazja nabycia to- jftk- - ... 8w a
warów w całości lub częściowo.

A. Stark,
interes zlotniczo - jubilerski.

® Poznań, pl. Wilhelmowski 3.

kzi: :□ :c
Nadarza się korzystna okazja przejęcia 

zaraz lub później bardzo dobrze prosperującej

Pracowni sukien damskich
z kompletnym urządzeniem i najmodniejszymi 
—.z. . . . przyborami. zzzzzzz
Zgłoszenia uprasza się pod L. P. 30 do 

Eksped. Kurjera Poznańskiego.

i ■> JjI —OCZJo:

Sztychy kolorowe
francuskie i angielskie

polecamy w wielkim wyborze
amatorom i znawcom.

1*1. Nowicki 8 R. Grunastel.
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3.

Na wyprawy
bieliznę damską w najmszych fasonach wiedeńskich 

i paryskich.
Siolowiznę od zupełnie taniej, grubej, do najcieńszych 

gatunków.
Siolowiznę i urabianymi herbami, oraz

kompletne wyprawy
w pięknym akuratnym wykończeniu, dostawa w najkrótszym czasie 
z znanych wyborowych materjałów, poleca

Firma J. Eicłistaedt
Poznań-Bazar.

W Poznaniu istnieją dwa składy towarów na od 
płatę z rocznym obrotem kilku set tysięcy marek. Lo 
kale jednego z tych składów są od 1. kwietnia b i 
do wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości udzieli właściciel domu:
Max Kaufmann, ul. Wrocławska 1S

Kasa oszczędności
Janku Kolniaio-TrzemYstanegs

Kwlieckl Potocki i Sp.
j»«yjmjjj aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 

od I mhi. począwszy płacąc od 3 do 4 g pół ąroc. wedle 
------------------------------- umowy. —-------------------------- —

W podpisanej spółce wakuje posada

członka zarządu.
Pensja wynosi odpowiednio do umowy 5—8 000 mk.
Zgłoszenia należy przesłać do 18. lutego b. r. na ręce podpisanego.

Bank Przemysłowców^
Rada Nadzorcza:

Bernard Chrzanowski. _

Mężczyzna
w średnim wieku z porządnej 
rodziny i dobremi świadectwami 

szuKa od 1. kwietnia 08.

miejsca służącego 
lub borowego

Zgłoszenia uprasza się nad
syłać do Eksp. Kur. Pozn.

Mam do sprzed anh
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 26.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań.
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.) \
Chemiczna 

pralnia liarblernia
Niniejszym polecam smój 

zakład chemicznego czyszcze
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą !

I
Baczność!

Dg kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale,

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

F. Stączniewski,

1
 magazyn mód.

Stary Bynek 70

(narożnik ul. Nowej).

1
Baczność!

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej O. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiólkowaki w Poznaniu.

I

‘Darmo
I franko

•śrłyuaa każdy mdf*peleki cennik ta* 
wierający 4000 tlustracyt 

Raidy rodak zdumieje, gdy mój cennik 
zobacz» I niskie ceny przeczyta «©" 
aeęarki kieszonkowe, regulatory, b®- 
dzild, łańcuszki złote, srebrne i njk* 
Wwe, biżateryą złotą i srebrną, h»* 
stftMneata muzyczne, wyroby skórzane« 
stalowe, kuchenae, welocypedy, n*«*' 
•zyny. zabawki, perfumy, przedmioty 
dowecyjne, narządził rzemieślnicze iw.
Synedaję taniej aii al«" 

jedna fabryki, 
expert de wzzyzt. krajów.

‘REGU
LATOR
i dzwonem wieiowf»

"f2542teot ostatnią nowostnt 
fabrykacyi zegarów- 

Ton orzechowy min»* 
torowy regulator b4c»

i z wybijani»® 
I całych godz», 

posiada dfwiąk przy
jemny i mile brm»«V 
<y, łudząc« podobny 
do zegara wieżoweg® 
Tarci artystycznie wy*
konano. - S45 •»-

tegolitir u. 25#
a M dniowym mechanicznem wybija* 
złom pól I całych godzin, WOcm wysoką 
orzechowy, pletate politurowanyiczg* 
siaai matowy ipo bokach przeźroczy»® 
aeybs. Tarcz ozdobnie emaliowane 
• wjfceoaofte aadswyczaj artyetycźn* 

rt iwdl do swego*

Adres: Htaronim Tilflner, 
8arUa 17. Markaaatr. 3-

(Dodatek)



Dodatek do numeru 29. Kur jera Poznańskiego.
Psi « ań, środa daia 5. lutego 1908

zyką M. Swieżyńskiege. Geny do połowy zni
żone.

W sobotę wystawionem będzie na scenie na
szej arcydzieło poezji polskiej Baladyna, tragedja 
w 5 aktach (10 obrazach) Jnljnsza Słowackiego 
z udziałem całego prawie personałn teatralnego. 
Geny, zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3. Porwanie Sa- 
biaek, komedja w 4 aktach przez P. Schoentana. 
Gsny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Balladyna, tragedja 
w 5 aktach (10 obrazach) J. Słowackiego. Ceny 
zwyczajne.

— * Pan dr. Henryk Szaman, prezes 
Koła Polskiego sejmowego i najstarszy z człon
ków Izby poselskiej Sejmu praskiego, skończył w 
poniedziałek 86. rok życia. Poseł Szuman zasiada 
w Sejmie z dwiema małymi przerwami od rokn 
1863., a więc od 45 lat i prawie na każdym po
siedzeniu jest obecnym. Sędziwy jubilat mimo 
podeszłego wieku cieszy się najlepszym jeszcze 
zdrowiem i czerstwośoią ducha.

— * Na wdowę Łukaszewską, której mąż 
zginął tragiczną śmiercią pod kołami kolei ele
ktrycznej złożyli w dalszym ciągu:
Z. Z. 2,00 mk.
K. N. z Poznaniu 1,00 »

Bazom z poprzednimi złożono 
dotychczas u nas 55,50 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na rodaka, wydalonego z Królestwa, 

złożył u nas:
K. N. z Poznania 1,00 mk.

Bazom z poprzednimi zebraliś
my dotychczas 4,00 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na Czytelnie Indowe nadesłał w

daiezym ciągu:
Ks. S. Kruszka, prób.

jako składkę od parafjan
Ostrowitem prym. 

15,00 mk.
Bazem z poprzednimi zebraliś

my dotychczas 153,35 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * 153,35 mk. zebranych za pośrednie* 

twem red. Kurjera Poznańskiego i Orędownika na 
Czytelnie ludowe, wręczyliśmy osobie upoważnio
nej, na co odebraliśmy następujące pokwitowanie:

Hk. 153,35
Wyraźnie Marek sto pięćdziesiąt trzy i 35 £ 

z redakcji Kurjera Poznańskiego i Orędownika na 
Czytelnie ludowe odebrałam.

Dr. Kapuścińska.
Poznań, d. 4. 2. 1908 r.
— * Koncert dobroczynny na rzecz Ku

chni dla ubogich odbędzie się w przyszły piątek 
dnia 7. lutego na wielkiej sali bazarowej. Wieczór 
zapowiada się w doborze sił występujących nad
zwyczaj dodatnio. Występować będą: p. lilia 
Mnkułowska, która będąc przez kilka lat uczennioą 
Łeszetyckiego w Wiedniu, grą swą prawdziwie 
artystyczną, przyrzekła przyczynić się do uświet
nienia koncertu.

Czarującą wprost dla publiczności poznańskiej 
i miłą niespodzianką będzie śpiew uroczej p. hr. 
IŁ, która słysząc o tak szlachetnym celu koncertu, 
przyrzekła również łaskawy współudział. Rzecz 
całą uświetni gra skrzypka Zdzisława Jahnkego 
wraz współudziałem p. Bichstaedta. Nie potrze
bujemy z pewnością szczczególnie jeszcze polecać 
małego Zdzisia, który występem swym ostatnim 
w Poznaniu tak wśród publiczności polskiej jak 
i niemieckiej pozyskał największe uznanie praw
dziwego artysty.

Całość więc rzeczywiście składa się na kon
cert z wszech miar polecenia godny; a gdy do
damy, że cel, dla którego się odbywa, jest nader 
szlachetny, bo wsparcie tych najnędzniejszych 
wśród naszego społeczeństwa, którzy podczas zi
mowych miesięcy często całymi tygodniami nie 
mają łyżki strawy ciepłej, to słusznie spodziewać 
się należy, że publiczność nasza dobroczynna 
wielką salę bazarową w dniu 7. lutego zapełni 
po asme brzegi.

Bilety po 2 i 3 mk. na krzesła i po 1 mk. 
na miejsca do stania nabywać można w składzie 
cygar p. Drostego w Bazarze i przy kasie w 
dzień koncertu. Bliższe szczegóły zostaną ogło
szone programami.

— * Trzecia wieczornica ludowa odbędzie 
się w przyszłą niedzielę, dnia 9. lutego o godz. 4y2 
po południu na sali ogrodowej Lamberta. Wygło 
szony będzie bardzo interesujący wykład „O Po
znaniu“, ilustrowany doskonałymi obrazami świe
tlanymi przedstawiającymi najważniejsze gmachy 
i zabytki naszego polskiego Poznania. Oprócz tego 
urozmaicą wieczornicę śpiewy, deklamacje i popisy 
muzyczne.

— * Pogadanka Korporacji kupców chrze
śeijańskich w Poznaniu na temat: Knpiectwo na 
sze wobec najnowszych prądów — oraz inne 
sprawy — odbędzie się w środę 5. bm, o godz. 
8. i pół wieczorem w hotelu francuskim, o czym 
przypomina członkom Zarząd.

— • Tow. Młodzieży Kupieckiej w Po 
znaniti. Wydział książkowych i bankowców. Na 
posiedzeniu w wtorek 4. b. m. o 9. wieczorem 
wygłosi interesujący referat O polskich instytn 
ojaeh parcelaoyjnycb, przewodniczący sekcji kol. 
Jesionek. O liczny udział w zebraniu prosi

Wydział.
— * Obwieszczenie. Jak wiadomo, mają 

po zachodniej stronie drogi Cegłowej kn Sołaczo- 
*i utworzone być dwie promenady i miasto Po
znań, mocą najwyższego rozporządzenia z dnia 17 
listopada 1906 rokn, uzyskało prawo wywłaszczę 
nia tych gruntów, które potrzebne są do ntwo 
rżenia projektowanych promenad. Magistrat po 
znański wygotował jnż plan tych parcel, które 
®oją być wywłaszczone, i wniósł do regiencji 
definitywne ustanowienie planu.

W tym celu wyłożonym będzie plan ten dc 
publicznego przeglądu przez dwa tygodnie w biu

rze prezydjnm policji pod nr. 29. w czasie od 4. 
lo 19. lutego. W czasie tym mogą interesowani 

zakresie swego udziału wnieść ewentualnie pro
test przeciw wygotowanemu planowi do prezydenta
policji piśmiennie lab astnie.

— • Z szkolnictwa w Poznaniu. Przy
szkołach Indowych w Poznania ustanowionych 
było w 1907. roku 14 rektorów, 233 nauczycieli, 
62 nauczycielki, 11 nauczycielek robót ręcznych, 
razem 820 sił nauczycielskich. Liczba dzieci w 
tych szkołach wynosiła 14574, a zwłaszcza chłop
ców 7134, dziewcząt 7440, podzielonych na 277 
klas.

Przy szkołach płatnych nauczało 4 rektorów, 
66 nanozyoieli szkół średnich, 17 nauczycieli 
szkół elementarnych, 19 nauczycielek i 2 nauczy
cielki robót ręcznych, razem 108 sił nauczyciel
skich. Dzieci uczęszczających do szkół płatnych 
było na października 1907. rokn ogółem 3999, 
a mianowicie chłopców 2402, dziewcząt 1597, po
dzielonych na 91 klas.

— * Zapasy, jakie od tygodnia już odby
wają się w tutejszej kawiarni Eldorado, budzą 
wśród publiczności, żądnej podobnych widowisk, 
wielkie zaciekawienie. Interesującymi były znowu 
zapasy niedzielne. Do walki stanęli najprzód 
mistrz zapaśników czeskich Knba i holenderczyk 
Biehl. Knba, który okazał nadzwyczajną zręcz 
ność, powalił swego przeciwnika po 14 minutowej 
walce. Następnie rozpoczęły się zapasy pomiędzy 
warszawiakiem p. Petlińskim a mistrzem zapaśni 
ków z Pras Zachodnich Laubem, który nie roz
porządza wprawdzie takim zasobem sił jak Petliń- 
ski, lecz co do zręcznośoi przewyższa go znacznie. 
Wałka trwała 22 minnty i zakończyła się zwy
cięstwem naszego rodaka.

— * Fałszywe pięciomarkówki papierowe 
są znown w obiegu. Pewien chłop ze wsi wstąpił 
w sobotę po południu do jednego ze składów pie 
karskich przy nl. Wronieckiej i kupił sobie za 
10 fen. pieczywa, dając w zapłatę papierową 
pięciomarkówkę, która, jak się okazało, była fał
szowaną.

— * Nowa ulica. Prace około wytknięcia 
nowej nlicy, mającej przeżynać plac pomiędzy uL 
Bukowską a Głogowską rozpocznie się niebawem; 
lorki i szyny zwieziono tam już w poniedziałek. 
Nowa ta ulica łączyć będzie św. Łazarz z starym 
miastem w czasie przebudowania dworca central
nego.

— * Przestroga dla właścicieli domów. 
Mimo częstokrotnego upomnienia, by podczas 
gołoledzi chodniki posypywano piaskiem lub po
piołem, wielu jeszcze właścicieli domów do prze
pisu tego się nie stosuje, nie pomnąc na to, że 
w razie jakiego nieszczęśliwego wypadku odpowie
dzialnymi są właśnie właściciele. W niedzielę po 
południu żona pewnego urzędnika na Jeżycach, 
przechodząc uL Moltkiego, upadła wskutek ślizga
wicy tak niebezpiecznie na chodnik, że złamała 
sobie rękę.

— * Drabki ratunkowe dla pociągów po 
spiesznych, mianowicie przejściowych, zaprowa
dzone być mają z polecenia ministra robót pu
blicznych, i to celem skuteczniejszego ratowania 
pasażerów w razie jakich katastrof kolejowych z 
wagonów bądź to wywróconych lub sterczących 
wysoko nad rumowiskami.

— * Kursy naukowe dla niewidomych. To
warzystwo opieki nad niewidomymi z W. Ks. Po
znańskiego, z siedzibą w Bydgoszczy, otworzyło z 
dniem 1. lutego osobny kurs dla niewidomych 
mężozyzn, którzy zaniewidzieli dopiero w później
szym wieko. Pobierać oni będą nankę przeważnie 
w sztuce koszykarskiej.

— * Redaktor Pielgrzyma p. Leon For- 
mański udał się w tych dniach do więzienia 
w Starogardzie, by odsiedzieć przeszło trzymie
sięczną kaźń za artykuły w obronie polskiej nanki 
religji.

— * Wóz Drzymały z czekolady. We 
Lwowie w oknie wystawnym cukierni Fodhalicza 
na ul. Akademickiej wystawiono dużych rozmia 
rów podobiznę wozu Drzymały, wykonaną z cze
kolady i cukru. Obok widać rysunek, na którym 
się wzorowano. Oczywiście oiekawych nie brak, 
oglądających wystawę tak aktualną i sympa 
tyczną.

— * Czempiń. Siedmioletni chłopczyk ro
botnika Borowiaka w Słoninie, ślizgając się na 
tamtejszym stawie, wpadł w przeręblę i ntonął. 
Kiedy go wydobyto, już był bez ducha.

— * Kostrzyn. Towarzystwo Robotników 
polsko-kat. urządza w przyszłą Diedzielę 9. b. m. 
przedstawienie amatorskie na sali p. Szczepaniaka. 
Odegranym będzie Awantura w Kostrzynie i Na 
Wymiarze. Po przedstawieniu odbędzie się zabawa 
z tańcami.

— * Międzychód W drugie święto Bożego 
Narodzenia zeszłego rokn oddalił się z domu 
32 letni robotnik Wilhelm Licht z Bielska i do 
dzisiaj jeszcze nie wrócił. Miał on zamiar udać 
się na jezioro w Kolnie, więc przypuszczać można, 
że zarwał się na lodzie i ntonął. Wszelkie za 
nim poszukiwania okazały się jednak daremnymi.

— * Szamotuły. Przy kopanin żwiru na
trafił sołtys Ramm w Lubocześniey na grobowi- 
sko, w którym znajdowało się około 30 czaszek i 
wiele innych ludzkich kości. Przypuszczają, że szkie- 
latyte pochodzą jeszcze z czasu wojen szwedzkich

W niedzielę wieczorem włamał się złodziej 
do składa kupca tutejszego p. M. Kuleszy. Naj
pierw wydusił szybę i otworzywszy okno dostał 
się de wnętrza. Jnż był jednę kasę zrabował i 
zabierał się do drugiej, gdy w tym został spło
szony i pozostawiając nabity rewolwer uoiekł, nie
stety niepoznany.

— • Września. W majętności Chwali- 
bogowie zmarło w tych dniach wskutek zaczadze
nia się gazem dwuch młodych robotników gali
cyjskich w wieka 22 i 24 lata. Zanim poszli na 
spoczynek, napalili sobie w piecu węglami i kiedy 
dnia następnego nę długo nie pokazywali, prze

konano się, że już obaj nie żyją. Starszy zzmar 
yoh obolał się żenić w Chwalibogowie 1 ślnb 

miał się odbyć w najbliższym czasie.

— * Pogrzeb śp. Henryka Hantkego, 
ofiary ohydnego morderstwa w Warszawie, odbył 
się przy niebywałym udziale ogromnych tłumów. 
Przed rydwanem postępowała dziatwa z ochronki 
mienia Hantków. Wieńców, świadczących o współ

czuciu dla rodziny tak boleśnie dotkniętej, złożono 
bardzo wiele — wieziono je na dwuch osobnyoh 
wozach. Przy zwłokach zgodnie z życzeniem 
zmarłego, nie przemawiał nikt z wyjątkiem jedy
nego paBtora Jelena.

Słowo warszawskie, nawiązując do opisu 
pogrzebu, wysnuwa z powoda tej nowej zbrodni 
jardzo smutne, jednak — jak się zdaje — zu
pełnie trafne — horoskopy dla młodego przemy
słu w Królestwie.

Morderstwo —- pisze wspomniany organ — 
dokonane na osobie śp. Henryka Hantkego w 
sferach przedstawicieli przemysłu metalurgicznego, 
wywarło wrażenie przygnębiające. Wypadek wynikł 
w chwili, którą fabrykanci uważają za przełomową 
w rzeczonym przemyśle. Wozoraj na olbrzymim 
zgromadzeniu, przed wyruszeniem konduktu ża
łobnego, osoby mające bezpośredni związek z me
talurgią, udzielały nam informacji, które na ogół, 
brzmią niewesoło. Wymieniano nam fabryki, które 
wobec niemożności skalkulowania cen produkcji i 
z powoda greźb teroru będą zmuszone likwidować 
interesy, a niektóre już zwolna rozpoczęły zwra
canie zamówień, na czym przedewszystkim zyska
ją Niemcy. Mówiono nam również o zamierzonym 
zwinięcia niektórych biur, reprezentujących prze
mysł prowincjonalny. Fabrykanci wogóle zape
wniają, iż stosunki celne, tudzież panujące u nas 
warunki pracy, stawiają większą część producen
tów w położeniu prawie bez wyjścia.

* Ateny pod śniegiem. Prawie całą 
Grecję pokrył śnieg! W okolicach Aten leży 
śnieg grubości 1 metra. Częściowo komunikacja 
przerwana.

— * Groźny pożar. W Biuge wybuchnął 
w nocy na 26. zm. groźny pożar w wielkich fa
brykach smarów „Gopra Oil Company“ znajdują
cych się na Qaai aox Charbons. Ogień ogarnął 
w jednej obwili olbrzymie rezerwoary, zawierające 
po 100 tys. litrów oleju. Nastąpił straszny wy
buch oleju, który wzbił się palącym słupem w 
górę, sypiąc tysiące iskier.

Przybyła na pomoc straż i wojsko zajęły się 
przedewszystkim umiejscowieniem strasznego ży
wiołu, tembardzlej, że w sąsiedztwie znajdowały 
się zakłady gazowe.

Wielkie fabryki spłonęły doszczętnie. Straty 
wynoszą około pół miliona franków.

— * Żydzi w Warszawie. Do kilku przy 
bytków sztuki, w których odbywają się przedsta 
wienia w żargonie niemiecko-żydowskim, przy 
bywa nowy. Z Warszawy donoszą bowiem, że 
władze zgodziły się na wyhodowanie nowego 
teatru dla takich przedstawień na Nowym Świecie.

— * Solidarność żydowska. Z powodu 
zwycięstwa do zarządu gminy żydowskiej w War
szawie, odniesionego przez żywioły syjonistyczne 
nad tym obozem, który do społeczeństwa polskie 
go nie odnosi się zaczepnie, nadeszły telegramy 
z po win szc waniami od syjonistycznej gazety nie
mieckiej Die Wełt, i od rosyjsko żydowskie 
go pisma Razświet.

— * Japończycy na Sachalinie. Do 
O desy przybył prezes komisji granicznej na Sa
chalinie, pułkownik Woskresienskij, który opowia 
da szczogóły, jak się Japonja organizuje w części 
tej wyspy, którą przyznano jej w pokoju w Ports- 
mouth. Między innymi zorganizowano cały sze 
reg ekspedycji naukowych dla zbadania Sachalinu 
i utworzenia planu eksploatacji bogactw tej wy 
spy. Przedewszystkim ma być rozwinięty szerokc 
przemysł rybny, leśny i mineralny. W ciągo 
dwuch lat przesiedliło się na Sachalin około 30C 
rodzin japońskich. Pogłoski o budowie rozgałę 
zionej sieci koleji żelaznych są podobno fałszywe

— Śmierć z miłości. Waszyngtoński pra
wnik 49 letni Oray, od piętnasta lat starał si^ 
o rękę wdowy p. Racheli Barrow, lecz bez wza 
jemnośei. W końca Oray postanowił raz zakończy! 
sprawę. Pewnego wieczoru zdecydował się po 
wtórzyć po raz ostatni prośbę i wbrew oczekiwa 
niom usłyszsł odpowiedź przychylną. Serce pra 
wnika nie przygotowane na tak radosną nowinę 
nie mogło przenieść nadmiarn szczęścia. Biedn; 
narzeczony w dwie godziny oddał ostatnie tchnienie

— * Rabunek 50,000 koron w Krako
wie. Dnia 31. stycznia przed południem zaszedł 
w Podgórza fakt niezwykle śmiałego napada ra 
bankowego, połączonego ze zrabowaniem 50 ty
sięcy koron. — Sprawa przedstawia się jak na
stępuje :

Po godzinie 10. rano dyrekcja filji Banki 
anstro węgierskiego w Krakowie wysłała, jak zwy 
kle, inkasenta p. Edwarda Jamrozika wraz z po
mocnikiem woźnego Walentym Lichotą po odblói 
pieniędzy, nalełnyeh Bankowi od różnych wie
rzycieli.

Między innymi Jamrozik i Lichota miel 
zlecenia na Podgórze, gdzie też udali się okołc 
godziny 11. Na rynka podgórskim Jamrozik po
wiedział Lichocie, że ma kilka spraw do załatwię 
nia w Banka, wobec czego polecił Lichocie, abj 
sam udał się po odbiór pieniędzy do niejakiegc 
Zimmerspitza, handlarza drzewa, poczym mają sit 
obaj spotkać na rynka i powrócić do Krakowa 
Istotnie Lichota po opływie pół godziny wróci 
do miasta na miejsce, ale bez torby, poplamionj 
i z raną na ręce, opowiadając, że padł ofiar; 
rąbanko.

Woźny Lichota przed władzami 
stwa przedstawia napad, którego padł ofiarą, w na 
stępujący sposób: Ody o godz. liy4 wracał ot 
owego Zimmerspitza z torbą na ramienia, w kfcó 
rej miał 50 tysięcy koron zainkasowanych pienię

Izy, w nlioy Kalwaryjskisj mignął na niego jakiś 
nęźczyzna i gdy doróżka stanęła i Lichota wy- 
tiadł z niej, zapytał go ów nieznajomy, czy nie 
na weksla Chaji Tajtelbanm z żyrem Aleksan- 
Irowicza.

Ody Lichota nieopatrznie wszedł do kamie* 
uoy, w ciemnej sieni przystąpił do niego dragi 
nęźczyzna i ścisnął go za gardło, ów pierwszy 
nężozyzna wydobył długi ostry nóż, a zagroziw- 
izy Lichocie śmiercią, odciął mu z pasów torbę 
: pieniędzmi, następnie obaj wepchnęli go na dół 
)o schodach do piwnioy, gdzie Lichota potłukł się 
lotkliwie. Ody oprzytomniał i wyszedł z piwnioy, 
abnsiów jnż nie było.

Natychmiast na wieść o rąbanka policja 
mobilizowała wszystkie siły i pod kierunkiem 
adcy Kostrzewskiego rozpoczęła śledztwo.

Podług podanych przez Lichotę szczegółów, 
eden z bandytów był izraelitą średniego wzrostu, 
jorządnie ubrany, wyglądający na inteligientnego 
szłowieka.

O wypadku zawiadomiono natychmiast pro- 
[uratorję państwa, wysłano również na wszystkie 
¡trony, szczególniej na stacje graniczne, depesze 
: rysopisem zbrodniarzy, podanym przez Lichotę. 
Wezwano również lekarzy sądowych jako znawców 
:o do obrażeń i rany na ręce, jakie Lichota od
niósł przy spadania do piwnicy.

Wiadomość o tym niezwykłym dotychczas 
u nas napadzie rabunkowym na sposób warszaw
ski, rozeszła się szybko po Krakowie i wywołała 
ogromne zaniepokojenie, w obawie, aby plaga 
bandytyzmu nie przeniosła się na grant kra
kowski.

Śledztwo prowadzi krakowska dyrekcja po
licji. Zaczęto . od przesłuchania oprócz Lichoty, 
także Edwarda Jamrozika.

Na potwierdzenie swych zeznań pokazuje 
Lichota ranę, jaką ma na ręku. Jest to rana 
dość szeroka, idąca w poprzek ręki, zadana — 
jak się zdaje, ostrym jakimś narzędziem. Nadto 
podaje Lichota, że przy napadzie usiłowano go 
udusić. Stwierdzono jednak, że Lichota nie ma 
na szyi żadnych śladów, a kołnierz, jaki miał na 
sobie, nie jest bynajmniej zmięty. W tej chwili 
toczą się dalsze dochodzenia, które wy każą, czy 
napad był istotnie symulowany, tak, jakby to 
można wnosić z niejasnych i nasuwających nie
jedną wątpliwość zeznań Lichoty. Śledztwo pro
wadzi radca dyrekcji policji p. Swolkien z pomocą 
inspektora policyjnego p. Bronisława Karcza,

Woźny Edward Jamrozik i służący Walenty 
Lichota obstają dalej przy swoich poprzednich 
zeznaniach, wykluczających jakiekolwiek porozn- 
mienie i symulację zamachu. Woźny Jamrozik 
twierdzi stanowczo, że Lichotę wysłał osobno w 
ulicę Kalwaryjską tylko dla przyspieszenia połą
czonych z inkasem czynności. Lichota twierdzi 
dalej, że padł ofiarą zamachu i powołuje się na 
swoje potłuczenia i pokaleczenia.

O pokaleczeniach Lichoty krążą po Krakowie 
ciekawe wieści Twierdzi on, że silny bandyta du
sił go co najmniej 10 minut nader gwałtownie 
pod gardło, że pod wpływem silnego duszenia 
stracił odraza przytomność i bezwładny pozwolił 
sobie zatkać usta chustką. Dziesięć minut takiego 
uoiskn na gardło mu siałoby spowodować śmierć 
Lichoty z powodu uduszenia; tymczasem nietylko 
nie wywołało tak groźnych następstw, ale nie 
naruszyło wezbranego czyraka, który Lichota od 
kilku dni nosi na szyi. Ten jeden szczegół wy
starczy do stwierdzenia, że duszenia nie było. — 
Dużo mówiono także o ranie, jaką na ręce odnieść 
miał Lichota od noża; o ile słychać, rana przed
stawia się jako zadraśnięcie szpilką, dokonane 
chyba przez samego interesowanego.

Ostatecznie zebrano prawie przekonywający 
faktyczny materjał, że zamach na Lichotę i rabu
nek pieniędzy był symulowany; że go omówione 
i obmyślano wcześniej, a ostatecznie wykonano.

— * Miasto światła. Królowa romańska, 
Carmen Sylva, poetka i filantropka, zamierzyła w 
swym pańatwie stworzyć niezwykłe dzieło dobro- 
czynncś.i. Będzie to całe miasto, liczące dwa
dzieścia tysięcy mieszkańców.,, ślepych ; miasto 
ślepych, które królowa nazywa .miastem świa
tła*, ptnieważ ma ono przynieść światło kultury 
i dać środki do życia tym, których los upośledził 
wieczną ciemnością.

Niezwykły projekt ma dzieje następujące : 
Na wiosnę ubiegłego roku zwiedzała królowa przy- 
talisko dla starców. Wśród stu sędziwych staru
szków ujrzała także młodego człowieka ślepego, 
którego umieściły tam opiekunki schroniska. Był 
on dawniej zecerem, po tym oślepł, a po śmierci 
swego pracodawcy, pozostał bez środków do życia. 
Młcdy człowiek, inteligieatny i przyzwyczajony de 
pracy, czuł się jednak nieszczęśliwym w przytuli
sku, głównie z tego powoda, że nie mógł się ni- 
czem zająć. Królowa, wzruszona jego niedolą, 
zabrała go na swój dwór i tam przydzieliła jako 
pomocnika niejakiemu Monskemn, również ślepe
mu, który reprodukował książki dla ślepych w 
małej drukarni, urządzonej przez królową Książki 
te sporządzał on na zwykłej prasie drukarskiej 
dla ślepych; młody zecer, Theodorescu, przychwł 
mu przez pewien ezas papier na draki. Ale młody 
człowiek obmyślał równocześnie sposób udoskona
lenia maszyny i istotaie zdołał skonstruować no
wy model, który odbijał w ciągu dnia 5000 ar
kuszy, podczas gdy dawniej każdy arkusz z oso
bna wymagał kilkogodzinnej pracy.

— Skoro przekonałam się o pomysłowości 
i znaczenia wynalazku — opowiada Carmen Sylva 
w medjolańskim Corriere délia sera — po
starałam się o opatentowanie go we wszystkich 
państwach, zanim był nawet jeszcze ostatecznie 
wykończony. Ponieważ obolałam wykonać maszynę 
siłami krajowymi, skonstruowanie jej opóźniło się 
nieco« wreszcie jednak posiedliśmy wyborną ma
szynę do drukowania dzieł dla ślepych, a co wa
żniejsza, maszynę, która mogła być obsługiwana 
przez ślepych.

Na wystawia jubileuszową w Bukareszcie



maszyna zwróciła powszechną uwagę, a porówna* 
nie jej z dotychczas używanymi wykazało jej nie* 
porównane zalety. Nadzieje nasze nie zawiodły, 
okazało się, że musi ona wyprzeć wszystkie inne 
systemy. Ze wszystkich stron zaczęły napływać 
zamówienia na naszą maszynę, w krótkim prze* 
ciągu czasu zebraliśmy 800000 lirów.

I teraz postanowiliśmy przystąpić do zreali- 
zowania następującego projektu: W Bumunji jest 
20000 ślepych. Chcemy założyć osobne miasto, 
w którymby wszyscy znaleźli pomieszczenie wraz 
z rodzinami, ponieważ przeważna ich liczba ma 
żony lob ohce aę ożenić. W mieście nowym żyć 
będą wśród rodziny, pracując własnymi rękami 
na utrzymanie. Dotychczas zgromadziliśmy już 
znaczną liczbę ślepych, którzy zarabiają na życie, 
wyplatając koszyki i krzesła. Po rozszerzeniu 
naszej kolonji wprowadzimy w niej wszystkie rze
miosła i zawody, którym ślepcy mogą się odda
wać. Ludzie wszelkich narodowości i wyznań 
bez wyjątku znaleźć mogą pracę w nowym 
mieście.

Pewna filantropka ofiarowała na jej cel ob
szar 20 hektarów, na którym założyliśmy wielki 
park. Obok niego powstają domki, w których 
mieszkańcy tkają, wiążą sieci, wyplatają krzesła. 
Największe jednak nadzieje pokładamy w naszej 
maszynie. Ma ona zatrudnić i wyżywić tysiące 
nieszczęśliwych ślepców.

Miasto nasze będzie wesołe, o jasnym na
stroju i dlatego nazywam je »miastem światła*.

Aby móc rozszerzyć działalność, staramy się 
o jak największy zbyt na maszyny. Sprzedajemy 
je zaś po niesłychanie niskiej cenie 350 lirów. 
Dotąd możemy być zadowoleni; nie możemy 
wprost nastarczyć zamówieniom. Między innymi 
zamówiły takie maszyny instytuty dla ślepych 
nawet w Johannesburgu, w Afryce południowej, 
na Jawie i w Australji.

Miasto ślepych — kończy Carmen Syka — 
stanie się błogosławioną drogą do światła. A każda 
maszyna, którą wysyłamy w świat, przyniesie — 
można to powiedzieć bez samochwalstwa — nie
porównanie większy pożytek, niż najwspanialszy 
okręt wojenny, zbudowany kosztem miljonów.

Ostatnie telegramy i wlademsśct
Królobójstwo w Portugalii.

Lizbona, 4. lutego. (TBW.) Wydział 
partji progresystów przyjął rezolucję, w której 
partja wyraża swoje współczucie z okazji zbrodni 
i oświadcza, że gotową jest nowemu rządowi 
udzielić swojego poparcia, jeżeli przestępoy 
polityczni odzyskają swobodę 1 dawniejsze prawa 
i jeżeli zniesione zostaną wszystkie dekrety wy 
mierzone przeciwko konstytucji.

Pogrzeb króla i następcy tronu odbędzie się 
w sobotę przed południem. Zdrowie króla który 
jeszcze nosi rękę na temblaku, znacznie się po
lepszyło. Angielski poseł w Lizbonie wyjechał do 
Londynu.

Nowe ministerjum zostało utwo
rzone. Skład jego jest następujący: Prezydjum 
i sprawy wewnętrzne: Moreira młodszy, finan- 
8e: Campos Henrykes, marynarka: Castillio, ro
boty publiczne: hr. Bsrtlandos, sprawy zewnę
trzne: Wacław Linna, wojna: Maciej Minóg.

Nowy prezesa ministrów używa najostrzejszych 
środków w celu stłumiania w zarodku wszelkiego 
ruchu rewolucyjnego. Zniesiono konsty- 
tuoję i ogłoszono prawo wojenne; 
94 więźniów politycznych umieszczono na parowcu 
Portugal w celu przewiezienia ich do więzień 
w kolonjach afrykańskich. Rewolucjoniści zamie
rzali zwolna zaprowadzić republikę, lecz zarzą
dzenia dyktatorskie Franca popchnęły ich do osta
teczności. Postarali się więc o dowóz broni i wy
konali zamach.

Według prywatnych doniesień z Lizbony do 
Paryża były minister Alcoin uciekł już w piątek 
przed wykonaniem zamachu. Udał się samocho
dem z Lizbony nad granicę hiszpańską i stamtąd 
pojechał dalej do Salamanki. Wiadomość o pro
klamowaniu republiki w Oporto okazuje się fał
szywą.

Mstin paryski dowiaduje się z Rzymu, że 
w włoskich kołach minister jalnych liczą się z mo
żliwością wysłania na wody portugalskie kilku 
okrętów wojennych, w razie gdyby położe
nie w Lizbonie się pogorszyło i królowę wdowę 
zmuszono do opuszczenia Portugalji.

Bheinbaben ustępuje ?
Kolon ja, 4. lutego. Tutejsza Köln. Volks

zeitung donosi rzekomo z pewnego źródła, że pru
ski minister finansów bar. Bheinba
ben niebawem ustępuje. Wiadomość tę należy 
przyjąć z wszelkimi zastrzeżeniami.

Teror w Odesie.
Odesa, 4. lutego. (TBW.) W ożywionej 

dzielnicy miasta wtargnęło 8 terorystów do pe
wnego kupca i zażądali wydania pieniędzy. Gdy 
tego nie uczynił, zastrzelili go. Podczas pościgu 
rzucili bombę, której wybuch ranił kilku prze
chodniów. Policja zastrzeliła 2 bandytów a 3 
aresztowała.

Trzęsienie ziemi w Niemczech.
Plauen, 4. lutego. (TBW.) Po dłuższej 

przerwie odczuto dzisiaj rano w Brambach przy 
temperaturze 13 stopni niżej zera dość silne 
trzęsienie ziemi. Pierwsze wstrząśnienie nastąpiło 
9 minut przed 6. rano, dalsze jeszcze gwałtow
niejsze nastąpiły w małych odstępach czasu od 
6. do pół do 7., a ostatnie 6 minut po 8.

Staruszkowie w zalotach, fraszka sceniczna w 1. 
akcie. Koncert wykona własaa orkiestra pod ba
tutą p. L. Konarskiego. Po przedstawianiu tańce 
i różne niespodzianki.

— Czołeml Zwyczajne zebranie Tow. gimn. 
Sokół ua Wildzie odbędzie się w środę 5 bm. 
o 9. wieczorem w lokalu p. Smętkowsklego.

Zarząd.
— Boczne walae zebranie wydziału szew

skiego Tow. Młodych Przemysłowców w Pozna
niu odbędzie się w przyszłą środę 5. b. m. wie 
ozorem pnnktuainie o 9. w Domu Katolickim, św. 
Marcin 69. Szan. członków uprasza się o przy
niesienie gazet fachowych. Zarząd.

— W środę 5. bm. odbędzie się zwyczajne 
zebranie Tow. Iskra kształcącej się młodzieży 
polskiej w Poznaniu w lokalu p. Andrzejewskiego 
św. Marciu 4. Na porządku dziennym: Zagajenie, 
odczytanie protokółu, wykład, dyskusja nad wy
kładem, wnioski, wolne głosy, zakończenie. O li
czny udział członków oraz gości uprasza

Zarząd.
— Towarzystwo Gimnastyczne Sokół w Po

znaniu. Boczne walne zebranie odbędzie się w 
środę 5. bm. o godzinie 9. wieczorem w Domu 
Katolickim. O liczny udział prosi Zarząd

— Towarzystwo Przemysłowe Sobieski od
będzie swe zebr, w środę 5. bm. na sali posiedzeń 
Chwsliszewo 24. punktualnie s 9. Na porządku 
obrad wybór roczuych delegatów do Związku Tow. 
Przem. i dalszy ciąg odczyta p. Krajny. O li
czne i punktualne przybycie członków się uprasza. 
Z powoda zmiany zarządu uprasza się wszystkie 
korespondencje przesyłać na ręce prezesa p. A, 
Piotrowskiego plac Królewski nr. 2.

Zarząd.

wski. Pantoflarz Ignacy Dobraczyński, Nisz. K. 
Stolarz Antoni Chowański. Krawiec Stefan Cwl- 
kowski Szynkarz Stanisław Cieślarski Robotnik 
Andrzej ZawaL Mistrz szewski Tomasz Byoka. 
Kupiec Izydor Landmann. Szewc Ludwik Boro
wicz. Krawiec Mieczysław Kaczmarek. Stolarz 
Władysław Małecki Bzeźnik Stefan Koczorowski, 
Palacz egzam. Oskar Fritscbe. Tokarz w żelazie 
Henryk Fleischhammer.

Zmarli: Malarz Rudolf Stolpe-69 lat Ro
botnik Wawrzyn Dora 79 lat Pelagia Nowicka 
3 mieś. 23 dni. Czesław Lontz 4 lata 6 mieś. 
17 dni. Kapitalista Marcus Moral 77 L Wdowa 
Julja Handschu z domu Hübscher 77 lat Szewc 
Konstanty Sibilski 72 lata. Wdowa Ernestyna 
Blum z domu Berek 71 lat Zamężna K-tarzyna 
Zwolska z domu Vogt 65 lat Rzeźuik Józef Ro
mański 61 lat Szewc Stanisław Grześkiewicz 
41 lat Panna Jadwiga Seyda 34 lata. Robotnik 
Antoni Grześkowiak 33 lata. Właściciel fabryki 
Jan Sobecki 27 lat Wiktoria Burchard 2 lata 
3 mieś. 24 dni. Stefan Owsian 1 rok 6 mieś. 
13 dni. Małgorzata GahsChe 1 rok 6 mieś. 9 d, 
Małgorzata Gracz 1 rok 4 mieś. 22 dni. Stani
sław Zydkowiak 8 mieś. 25 dni. Marjan Frala 
3 miesiące 22 dni. Józef Durowioz 1 miesiąc 
19 dni.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 8. lutego 1908,

Miesiąc Popyt Podaż

luty —. 32,‘/,
luty-marzec — 82//,
marzec-kwiecień — 82.1/.

forsy papieriw wartoiciowpck
ua giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=pod*i; z=zapłacono ; 
n=nieeo; ult=ultimo

4.
Tendenoja:

Dyikonto prywatne...................
Korony.......................................
Rabie . . ..................................
8’/e niemiecka pożyczka państw.
8*/,%

<’/0 poan, 
8‘/,4/. . 
*’/. . 
«’/i -

**/. .

praskie konsole

poznańska pożyczka prow. 
, . 1895
» poi. miejska 1906 

posn. poż. miej. 1894—1908 
listy east. ser. VI—X.. xi-xvn

. serya D.
» » A.

rentowe

C.
B.

pożyczka chiński 1898 .
. japońska . . ,
. romańska 1894
, rosyjska 1909
. . l»05

4°/, serbska renta. .....
Tureckie loey.............................
<’/, węgierska renta w koronach 
ż*/,’/» polskie listy zastawne . 
Akoje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr. 
a auetr.-węg. kolei państ. nlt. 
B lombardy
a Baltimore and Ohio 
a Canada Paoiflo . .

4*/o St. Louis SI Prancisko obi. kol. 
Akeje hamb.-ameryk. tow. transp. 

. półn.-niem. Lloyda . 
a berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
. . niemieckiego.
a • dyskontowego
, . drezdeńskiego
. pńln.-niem. zakładu kredyt.
, anstryack. zakłada kred. nlt. 
, banku wsch. dla handl. i prz. 
, rosyjsk, banku dla hand. zagr 
. browaru Huggera .
. ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendixa 
. tow. beri. masz. Sohwarzkopf. 
. boohumsk. lejami stali , . 
. «hem. febr. Miloha . . , . 
, cukrowni w Wschowie . .
a kopalni w Gelsenkirchen , 
a kopalni w Harpen . . . . 
a to-W. młyn. Hermanna. . . 
, kopalni Hoheniohe . . . ,
a Lsurahuty . ........................
, górnośląskiego przem. żelu. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni . . 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
s tow. ehem, Union . . 
a cukrowni w Kruświey 

Kurwy • 8.
Akeje auatryaokiego zakładu kred. 

. banku niemieckiego 
s > dyskontowego 
, Lsurahuty . . , ,

alt.

alt.

Bucb w Polskim Związku Zawodowym.
— Zwyczajne zebranie filji stolarzy i prac, 

w drzewie odbędzie się w środę 5. b. ra. w lo
kalu p Kubickiego, Wielkie Gaibary 44. Na 
porządku obrad bardzo ważne sprawy. Zarząd.

Zapiski meteorologiczne
dnia 3. lutego o 8. rano.

mocna
41/,

85,16
214,35
83,50
93,60
83,40
90,20

3.
słabsza

47.
85,05

214,26
83,25
93,50
83,10
89,90
96,30

Towarsygtwa.
— W przyszłą niedzielę 9. lutego o godz. 7. 

wieczorem urządza Klub Muzyczny w Poznaniu 
swoją pierwszą zabawę zimową na sali tarasowej 
teatru Apollo. Program przedstawia się następu
jąco: Deklamacja — Czoła struna, operetka w 1. 
akcie z francuskiego — Wiesław czyli Krakowskie 
wesele, obrazek ludowy z śpiewami i tańcsmi —

Księgi stanu cywilnego
Dnia 3. lutego zgłoszono:
Zapowledzie: Kielner Adam Grzybowski z 

Marianną Kurowską. Cieśla Wojciech Piasecki 
z Heleną Scheller. Destylator Stefan Kraskowski 
z Marją Nowacką. Krawiec Stefan Janikowski z 
Heleną Drnźewicz. Robotnik Antoni Ruciński z 
Władysławą Gramza.

Śluby: Właściciel szkuty Oton Schmidt z 
Fridą Bissmann. Podoficer Herman Soller z Ja
dwigą Tscbópe. Robotnik Teodor Hoetke z Fran
ciszka Wojciechowską.

Urodzenia: Syna: Radca regiencyjny Oskar 
Kreidel. Monter Leon Spychała. Robotnik Adam 
Cndziński. Kowal Feliks Nowacki. Bzeźnik Zyg
munt Szymkowiak Robotnik Karol Conrad. Przy- 
krawacz Antoni LenartowskL Kupiec Artur 
Sznapka. Kopiec Jan Słomowski.

Córkę: Kołodziej Andrzej Kaczmarek. Ro
botnik Józef Pawłowski. Cieśla Antoni Nowako-

stacje pow. C° stacje pow. C8

Borkum pochm. - 1 Sztokholm zachm. - 6
Hamburg zachm. - 2 Haparanda zachm. - 6
Świnoujście dżdżysto - 2 Petersburg zachm. - 1
Kłajpeda pochm -• 1 Ryga zachm - 0
Akwizgran zachm. - 4 Wilno zachm. - 4
Berlin zachm. - 1 Wiedeń zachm. - 1
Drezno śnieg - 2 Tryest zachm. 2
Wrocław zachm. - 1 Zurych pochm. - 5
Bydgoszcz zachm. - 2 Lwów śnieg - 2
Aberdeen zachm. 6 Paryż zachm. - 2
Kopenhaga mgła - 2 Rzym

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABAłA“ wyboroen 
smaku l aromatu z doborowego tyloma 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone! i
10 sztuk 2S len., poleca firma

Wall« J. F. J. UmnUiUOl, Imu.

Targ na zboże.
PesBaA. dnia 3 lutego 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dis zakup» 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniozej.)
Pszenica (dobra)........................  229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,— 
Owies (dobry) ....... 168 —

Tendencja: spok.

99.60
90.60

101.25
83,—
98,80
88,30
98.80
91.90 
88,50 z 
99,—
91.60 
96,70
89.80
88.90
83.60
94.90
82.60

147,-
95,10
88,76

176,10
154.-
145.50
26,40
86.80

156,80
71,75

118.90
106.40
160.90
128.40 
288,—
176.40
140.75 
114,-
206.25
118.50 
133,— 
132,- 
200,30
92,-

228.50 
202,20
229.40 
156,-
186.90
201.90 

98,60
185,—
218,60
98,-

180,—
164.25
382.75 
91,-

199.25 
289,60

203.90
286.90
174.76 
218,—

Tendencja:

90,—
101,60
93,-
98,40
88,—
98,40
92,10
88,-
99.20
91,75
96.60
89,90
89.20
83.20
95.20
82.20

148,—
94.60
88.50

176,—
162,60
146.40
26.60
87,60

167.60 
174,-
117.30
106.60 
161,10
127.90 
287,—
176.40 
141-
114.10
203.90 
118,—
138.25
132.25 
201,—
92,-

228.90 
199,50
229.60 
167,—
184.30
201.25

97.50
185.60
218.60 
198,75
181.10
154.60 
887,-
87.50

200,—
289.60

204,10
237.90 
176,40
218.25 

mocna

Poznań, dnia 8. lutego 19C8. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszenica . . . 22,80 21,60 20,90
Zyto.................... 19,40 18,50 17,80
Jęczmień . . , 16,40 16,80 14,40
Owies .... 16,80 16,10 14,70

■ydgeuzaz, dnia 3. lutego 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenioa . . . . ; nom. .... 000—226 mk. 
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

Żyto (najmn. 121 f.) — 195 mk«
lżejszy gaŁ, porośn. i stęohly 193 mk.

Jęczmień , dla młynarzy....................
! „ browarów....................

146-160 mk. 
161-169 mk.

Groch ( na paszę.............................. 178-185 mk.
. do gotowania ..... 000-000 mk.

Owies najpiękniejszy .....
148-163 mk. 
wyżej notow

■•rila, 4. lutego 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... 1 « __
Luty.... 1 71 70
Marzec.................... l“ —»— —t—
Kwiecień .... 1 —
Lipiec • « « « • 218- 1 — 1
Sierpień . . / . . • » t
Wrzesień .... 1 — -«—
Październik . . . » t —,— 70 20
Listopad .... 1 • 1
Grudzień .... — e” —
Maj........................ 219,- 211,25 171,26 148,75 71,30

Dobre kupna i częściowe podwyższenie żądań 
argentyńskich w związku z małą podażą przyczy
niły się najpierw do polepszenia ceny pszenicy. Także 
żyto poszło w górę. Później nastąpiło małe osłabie
nie. Owies i kukurydza utrzymały się w cenie przy 
małym obrocie. Olej rzepny podniósł się początkowo, 
lecz później znowu osłabł. — Powietrze: pięknie, g

Wreoławg dnia 8. lutego 1908.

Notowania prywatna.
Pszenica biała spok. , 

„ żółta stale . . .
Zyta spok. . . . . 
Jęesmień dla browarów 
ł ę e a m ie ń stale . . . . 
Owies spok........................

. . 19,60—22,00—22,40 

. . 19,60-21,90—22,40 

. . 18,60-19,80-20,30 
spok. 17,00—17,70—18.00 
. . 14,90-16 40—1630 
. . 15,10—15,70—16,00

Groch do gotow. biały mocny 18,00—19,00—20,00 
„ na paszę spok. 16,00—17,00—00,00
„ Wiktorja spok. . . , 22,00—22,60—24,00

Łubin żółty bez interesu z .11,60—12,50—00.00 
„ niebieski pożądańsy , 9,60—10,50—90.00

Wika spokojnie..................... 00,00—16,00—16,00
C u k u r y d z a spokojnie. . , . 00,00—16,26—17,— 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 81,00—23,00— 26,00
Kiep zimowy spok.................... 24,00—26,00—28,60
Siemię konopne ....... 88,00— 24,00— 25,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,76

„ „ obce. stale. . . . . 14,00—14,26
„ lniane sslązkie.................... .... 16,00- 15,50
„ „ obce spokojnie. ..... 14,60 16,50
„ palmowe spok. ........................ 14,00—14,50

Nasiona kociesyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—55,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int.............................  20,00—24,00- 80,00
Seradela bez interesu............................. 8,60—11,00
Inkarnatkę spokojnie. ....... 17,00—19.00
Pszenneotręby............................. 12.75—18.25
Kartofle do jedzenia za 60 kg. , . . 1,80—2,00 
U t k t kartoflana przednia pożądańssa. 00,00—28,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—28,25
Siano.................................. 8,90—4,20
S ł o m a za 600 kg..................................... 85,00-87,00

Mąka spok. za 100 kg. a miechem, bruto:
Pszenna piękna, stałe,......................... 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale,......................... 80,25—81,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—80,00 
Żytnia mąka na paszę.............................13,60—14,25

■rosła«, dnia 8. lutego 1908.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za wyborow. średniego Pośledn.
100 kg. towaru. najw. na n. na W. n*i n. n«j w. nłi n.

Pszenic* biała 22 50 21 90 21 80 2f 90 20 80 19 40
„ żółta 22 40 21 80 21 70 20 80 20 70 19 8C

Zyto .... 20 30 19 70 19 60 19 20 19 10 18 20
Jęczmień . . 16 00 15 80 16 70 16 40 15 30 16 00

„ dla brow. 18 00 17 50 17 40 17 00 — — — —1
Owies.... 16 10 16 60 15 50 16 00 14 90 14 10
Groch Wiktorja 24 00 23 00 22 00 21 00 20 00 19 Of

„ mały. . 20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 16 60
Rzep .... 28 20 — 26 20 — 4- 24 20 — -

Targ na cukier.
Magdeburg, 4. lutego 1908. 

Surowiec prd. L 88 proc, (bez worka) 9,70—9,80
„ prd. n. 75 proc. ( „ „ ) 7,85- 8,00

Tendencja: stała
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,75
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Rafinada ( n ,, ) 19,50
Melis ( » ., ) 19.00

Tendenoja: spok.
Cukier surowy L produkt transita franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

luty e e 20,05 20,10
marzec . 0 • 25,20 20,25
kwiecień. e e 20.85 20,45
maj e a 20,60 20,60
sierpień. • ■ 20,85 20,90
październik-grudzień . 19,60 19,60

Tendęnoja: stała

Targ na zboże.
PazaaA, dnia 3. lutego 1008.

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy
borow.

śre
dniego iieda.

fradnta»
«Nfljr

¿a
Pszenica nąjwyż

najuii. I' — — — — — ) __
) •

Żyto najwyż.
’ uajuiż. — z

— — 19 60 1 19.60

Jęczmień najwyż.
nsjnli.

~ ■ — — 14 20 1 1420

Owies najwyż.
aajniż. —

— ,6 J 16,00
Słom* prosta.................................................5,00—4,50
Siano .  ................................................. .... 8,00-7,50

Targ na artykuły żywności.
Peznań, dnia 3. lutego 1908.

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
najw. .! nain. | śretfa.

Groch . , • e __ «w
Soozewioa • s —
Groch długi . i • —
Ziemniaki » s 4,00 3,50 3,75
Wołowina } «^»Ikg. 1,60 1,40 1,50

( od brz. za 1 kg. 1,60 1,80 1,40
Wieprzowina . I» M 1,60 1,40 1,60
Cielęoina M n 1,60 1.40 1,60
Skopowina •i u 1,60 1,40 1,60
Słonina „ n 1,60 0,00 1,60
Masło . M II 2,80 2,40 1,60
Łój n o 1,20 1,00 1,10Jaja za kopi , • 5,60 5.20 5,40

Targ na bydło.
PoznaA, dnia 3. lutego 1908. 

Urzędowe notowanie komisy! targowej.

ii wustycli 
cieląt
owoe 

n kóz
______« prosiąt

213 sztuk bydła.
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5

Rasem

Za 60 kg.
żywej wagi I kL n kL ni ki. IV kL

Rogaeizna:
Woły...................
Wolesaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owee...................
Krowy dojne aa ul

43

1 11
1 1 1 1 24-26

21-24
88-40
82-86

86 —śf

Prosięta parę
Interes : spok.
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